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Wszelkie „Doniesienia prywatne" 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
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| Przegląd polityczny. 


Dzielny publicysta p. L. Straczewioz prze- 
pow "niedawno znane naszym ozytelni- 


om, a bardzo udatne porównanie „dwóch ty- 
| 
| 
| 
szpanami do Don-Kichota, a do czego to pro- 


pów — dwóch cywilizacyj”, wziąwszy za wy- 
e wadzi, mamy dowód na rezultacie wojny wy- 


tnie się wywiązał ze swego zadania. Ionego 
mamiaru zapewne nie miał, ale że w tytule 
rozprawki powiedział, iż to są dwa typy wbrew 
przeciwnych oywilizacyj, przeto powstało przy- 
 puszczenie, e pod Robinsonem trzeba się do- 


w ogóle anglo-saskiego, a pod Don-Kiohotem — 
ogółu hiszpańskiego i potroszę naszego. W pra- 
mie warszawskiej wywiązała się ¿wawa polomi- 
ka, która uwydatniła przedewszystkiem to, iż 
rozprawkę p. Straszewicza zrozamiano jsko 
wskazówkę, że jesteśmy podobni razem z Hi- 


Tez jednej Don-Kichota, a za wyraz drugiej 
Robinsona Oruzoe. Jeżeli szło mu tylko o po- 
azanie ma postaciach literackich , że typ 
| anej przez Yankiesów, będących narodem 
, Robinsonów Cruzoe. Warszawa podzieliła się 
= mą dwa obozy: jeden bronił D>n-Kiohcta, wi- 
dsąc w nim postać bądź co tądź sympatyczną, 
pomimo całej swej śmieszności, albowiem wal- 
Czył z wszelkim uc'skiem, chociaż zawsze źle 
trafiał, i bronił niewinności, lubo żadnej nie 
obronił, a sam statecznie odbierał guzy; drugi 
obóz murem stanął przy Yankesach, uznawszy 
ich za samych Robinsonów, równie jak on 
/ dzielnych, energicznych i praktycznych, w po- 
|  stenowieniach twardych jak stal, a w doborze 
środków mądrych, — słowem znakomitych 
ludzi ! 
Wielbicielom Yankesów trochę popsuł 
Rzyki Mao-Kinley, który już zgoła niepotrze- 
bnie lekceważąco wyraził się o Hiszpanii 
w swem Ostatniem orędziu do kongresu i — 
00 gorsza -- wypadek dotąd zagadkowy, zato- 
| mięcie pancernika „Meino“ w skutek wybuchu 
_ ma nim bawełny strzelniczej, przypisał zbro- 
dniczej złośliwości Hiszpanów. Przeciw toxu 
oskarżeniu, które jest zniewagą , zaprotestowali 
hiszpańscy delegaci na konierenoyi pokojowej 
i protest swój zapisali w końcowym protokcle 
/traktatu. Prasa europejska załartowała s tej 
draźliwości hiszpańskiej i — jak gdyby sły- 
zala spór. warszawszi — nazwała ją don-ki- 
chocką. 
*' Gotowa przystać do Hiszpanii łatka, że 
rodzi samych Don'Kichotów, i gotowo wytwo- 
Tzyć się przekonanie, że co Yankes, to Robin- 
Ron Cruzoe. Fałszywe wyobrażenia prowadzą 
do błędnych wniosków, a stąd może być nio- 
-ræ szkoda, bo ludzie logiozni zwykle się 
„kierują podług wyrobionych przez siebie pojęć. 
Dlatego występujemy przeciw tworzącemu się 
wyobrażeniu, jakoby Don-Kichot — to każdy 
iszpan , a Robinson Oruzoe wciąż się odradza 
w Yankesach. sz: 
Przedowszystkiem ci dwaj bohaterowie po- 
Wieści, — to eą postacie fantastycene, których 
nA ziemi nie było i nie będrie. Hiszpański pi- 
mrz dał światu genialną satyrę na marno- 
trawców sił fizycznych i duchowych, a p:sarz 
angielski chciał bliźnioh pouczyć, jak wszyst- 
kiego można się dobió własnemi siłami. Zaden 
Z nich nie chciał odtworzyć typu swych ziom- 
ków. Że jeden z tych powieściowych bohate- 
rów jest Hiszpanem, a drugi Anglikiem, to 
tylko dlatego, iż Don-K chota pisał Hiszpan, 
a Robinsona Cruzoe — Angl:k. Tu więc nie 
może być mowy o dwóch typach dwóch cy- 
wilizacyj. 
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W kilku pokojach które zamiesskiwała, 
ogromnych i wysckich jak zresztą wszystkie 
w Kowanówee, od rana do wieczora ntrzymy- 
waro ogień xa wielkich s!'aroświeckich komi- 
nach, gdyż długo nie cgrrewane mury wydzie- 
laly z siebie nieprzyjemną weń sięchlizny i 
wilgoci. Ogrzewając Bię przy jednym z tych 
olbrzymich kominów Oozekując śniadania, 

rzeglądała ranną pocztę i załatwiała swą nie- 
iozną korespondencyę. 


To zajęcie było nieraz przerywane wy- 
słuchiwaniem jakiejś skargi, osy prośby ludzi, 
prędko z tem Oswojonych, że w pałacu była 
ch pani, do której przystęp był łatwy, a úa- 

dzieja pomyślnego załaswienia sprawy pewna. 

Izę, przesyconą konwencyonalną i bazalną 
| światową rczmowĄy bawiło 1 interesowało to 

proste, szozere wyznawanie myśli, często trafnych, 
A prawie zawsze oryginalnie wyrażonych. 
| Około ozwzrtej, jeżeli osas NA to pozwalał, 
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wyjeżdźsła na godzinny Spacer, a resztę dnia 
zajmowały książki i rójr'go rodzaju roboty, 
które Ica zawsze bardzo lubiła, & nie zawyze 
dotąd mogła im się oddawać. Tek minę'o parę 
tygodni Marzec się skończył a był mroźny i 
śnieżny w tym pamiętnym roku, w którym 
wiosny nie moina sę było doczekcó. 
Powracając jednsgo popołudnia zo swy- 
kłej przejsżdźki, Ica zastała w salonie czeka- 
jącego ns nią Seweryna. Powitali się serde- 
decznie, tex. Serdeorniej, 48 Gzuli oboje lek- 
_ kie zmieszanie Pierwszy sApanowsł Stewski 
nad sobą i począł opowiadać O swojej mażce, 
O siostrach, które się o nią z wielkiem zainte” 
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dziemy, że są zuzełnie inne. Zasłynęli w Hi- 
Rzpanii ganialni mężowie stanu, jak Alfons X 
Mądry, Ferdynand III Swięty, kardynał Xime- 
ner; zasłynęli niezrównani poesi Cervantes i 
Calderon, malarze Zarbaran, Bibalia, Ribera, 
Valazquez, Murillo i Qoy, znakomini budowni- 
czowie i rzeżbisrze, których arcydzieła, xdo- 
biące ziemię hiszpańską, do dziś podziwiają 
zn*woy; zasłynęli śmiali żeg'arza, tacy, jak 
Vasco de Gama, gazgrafowie, twórcy tej nauki, 


jerwszy jest pod względem społesznym i oy-; prawnicy uniwersytetu w Salamance, do któ 
jlizacyjnym. tak samo nienżyteczny dla swego: rych w XVI stuleciu zjeżdtano się z całej Euro- 
narodu, jak dodatnim jest typ drugi, to świe-| py; wreszcie zaszynęli rdum'ewającej odwagi 


i przedsiębiorozości mdobyway (conquistadorzy) 
Amsryki, Afryki, Polinezyi i Melanezyi, a by?o 
ich legion. Tu ani śladu Don-Kichota Nie Ki- 
chotowie też pewnie uczynili to, że za ozasów 
Filipa II język, moda i obyczej hiszpański roz- 


Mmyślać społeczeństwa amerykańskiego, czy tek! powszechniły się po całej Europie. Z drugiej 


strony w Augliku Byrsnie jest dużo rysów 
Don Kichota, a w dzikich Ryszardach szekspi- 
rowskicb, w okrutnych bohaterach wojny Bia- 
łej i Oxerwonaj Róży, w Cromvellu, Castlere- 
gh'ie, Csoylu Rhodesie — ani śladu Robinsona 
Oruzoe. . 

Ludzie biali w stosunkach x ludźmi kolo- 
rowymi odznaczają sią wie kiem okrucieństwem, 
a na palmę pierwszeństwa pod tym względem 
niezaprzeczenie zasłużyli Auglo Sasi, orego na- 
wet rami nie ukrywają. Stanisy w swej książce 
„Jak znelszłam Livingstona'a* opisuje w roz- 
dziala VIII i IX, jak z przyjacielem swym, 
Arabem Tippu - Tipem „niósł śmierć i zniszoze- 
nie”, orsz jak dla wprawy styzslał z rewolweru 
do murzynów, a oiala ich oddawał na pożere:e 
swym rługom z plemienia lndożerczych waniu. 
mów. Słynny Oesyl Rhodes wytąpił oo do nogi 
spokojnych hutentotów, sapisują: do ksiąg ra- 
chunkowych, ile w którym miesiągu 
wano czarnej zwierzyny”, a gdy w teu sposób 
„oczyścił hoteńtooką ziemię”, nazwano ją Rho- 
desyą. Znany angielski pisarz i deputowany 
l beralny Karol D:lka oświadcza w swem dziele 
„Pionierska praca ludzi mówiących po angiel- 
sku“ (rok wydania 1867), że „ra a anglo-saska 
jest jedyną prawdziwie wytępiającą rasą na 


Świecie”, a w innem miejsou tsj książki dodaje: 


„Przy zetknięciu się z Avglikami dziey wy- 


mierają w sposób zupełnie naturalny". Jest to, 


jednak sposób tak samo naturalny, jak natu- | 
ralną jest śsaieró myszy w łapach kota. Aby 


to udowodnió, zobaczmy jak a amerykańskim | 
granie dokonywsła się koloaizacya ladei bia: | 


łyob, — Hiszpanów i Anglo-sasów. 


` 
s 


W wieku XV zaczęła się w Europie epo: j 


ka „odrodzenia szuk i naux”. 
również epoka odrodzenia ckrnoieństwa. Do 
świeżo odkrytej Ameryki rauciły sią tłumy: 
conqnuistadorów — do środkowej 1 połuda:owej 
Hiezpan 6, do jółnocuej — przeważnie Angli- 
oy. Jedni i drudzy tępili czerwonoskóvych i, 
jak oblicza Las-Cazas, wytępili w ciągu tuzech 
stuleci 150 milionów tych ladzi. Hiszpanie rzu- 
cali sią na czorwonoskórych i mordowali ich, 
a wioski palili. Postępowali tak w chwilach 
rozwścieczenia, ale potem jwkoś godzili się z 
nimi i żyli po sąsiedzku, aż do mowej ohw:li 
roawścieczenia. W skutek takiej dorywazo- 
ści w tępieniu, pozostało do dziś w środkowej 
i południowej Ameryce dażv czerwonoskórych, 
są tam również liozni kreolowie i me:ysi, GO 
dowodzi, że Hiszpanie zawierali z ozerwono- 
skórymi nawe; xwiąski małżeńskie. Nio po- 
dobnego nie znajdziemy w Ameryce póino- 
onej: tam była spokojna, obrachowana metoda 
tępienia. Urządzano z początku polowsmia na 
dzikich ; wytworzono osobny gatunek psów, 
które węszyły czerwonoskórych, opadały ich 
i rozrywały. Potem zatiuwańao jeziora, aby w 
ten sposób uśmiercaó całe nadbrześne wioski. 


Aie jest to 


resowsniem pytały 
ryoh daremnie szukano OBODY, 
podobnej do pani Mrowskiej. 

T Gdy rozmowa zaszła na ich wspólną 
przyjacioikę, nie wyczerpała sę prędko, uboie- 
wali oboje nad tem, że Mro w ostatnich ora- 
sach postarzała się bardko, zdrowie jej nmiepoko- 
udo lrę i przyznała się Saweryuowi, że jody- 
nie dlatego n:e pozwoliła jej towarzyszyć 89- 
bie do Peryśs. 

Zacacpiwszy o ten przykry dla niej te- 
mat bazwisdnie poziskąd, pouzęła przy jacielo- 
wi lat azisoiniych upowiadać O swoim iamśe 
pobycie, a ua wspownienie smuwogółów tego 
pobytu, isy stanęty jej W ouzaca. Stowiki 
słuchał w milozsaia, zekonieg wziął jej rętę 1 
ailnie, serdeosnie ją uśsuisnął, Dzewnie wdsię* 
oną była mu za to, Łe jej ręki nie pocałował 
w tej wiaśnie chwali. 

s tek Mro — zapytać Niewski, choga 
rozmowę na lune zwrówó tory — nie towa- 
rzyszyła pani tutaj? 

— Biedna Mro — zaledwie jej to wypsr- 
swadowałam — obawiałam się bowiem, by jej 
nie zasskodził pobyt w cym domu który praez 
długie niszamicsakanie rbai wią trochę wilgo 
nym i zimnym. Przyjedzie tu x początkiem 
DAJA. 

z A pani tu nie pusto, nie zimno ? 

— Mme? mnie tu tak dobrze jak nigdzie! 

— Ale — dodała z odciesiem  troskliwości 
w Oczach i w giosie — może i panu tu zimno? 

— Mnie? — Ohoiał powtórzyć jej słowa — 
mnie tn tak dobrze, jak nigdzie — aia BĘ po- 
wstrzymał i uśmiecknąwzsy się tylko, wyręczył 
Ją w dorzuc?ziu drzewa do Ognie, Cówiedają- 
cego już w półzieniach Wie0XO'U tOZĄGĄ salą. 
Avi się tpostrzegli że godziny mijają i kiedy 
ałuiący otwierająq druwi od sali jadalnej za- 
auousował obiad, a tem samsm godzinę sió- 
dmą, zdziwieni spojrzeli Du s:8bi6. 

Niezadowolony s swego  roziargnienia 
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W 'raszaie płacono za skalny. Jeszcze do roku ; ne sumienie pociesza się - myślą 


1867 w Kalifornii płacono 20 dolarów za skalp | czekającej autochtonów Antylskich i F'lipiń 
Indyanina z usrami. Były więo daśe bandy, |skich. Po oo nam brać udział w tej sztucznej 
które wyłącznie trudniły sią takiem polową: | ułudzie? 

niem. Kiedy w Stanach Zjednoczonych znie. | 


siono niswolnietwo, powstał tam wielki brak 
służby demowej, lecz wne; Yankesi znależ!i na 
to sposób : brali „aa wychowanie” sieroty in. 
dyjskie, zdobywane w ten sposób, łe - bandy 
myśliwych napadaly na indyjskie wioski, mor- 
dowały dorosłych i niemowlęta, a wyrostków 
sprzedawały fertaerom „na wychowanie”. Rząd 
patrzał na to przez palos. Ustawy w Stanach 
Zjednoczonych zakazują ludziom białym wstę: 
pować w związki malżeńskia z czerwonoskóry” 
mi, ale za narnszenie tych ustaw karani są 
tylko ci ostatni. Rosyjski podróżnik profescr 

rarkow w swem dziele „Z kolebki oywiliza- 
oyi“, wydanem w 1897-ym, pisze, śe sam wi- 
dział, jak jednego czerwonoskórego spalono na 
stosie za romans z białą kobietą, na co flagma- 
tysznie patrzało parę tysięcy Yankasów ; inne- 
mu murzynowi za taką samą zbrodnię publi- 
oznie grushotano kości, zacząwszy od palców. 
Amergkanin Dikson oburza się, że dla obywa- 
teli Stanów Zjednoczonych jest najmilszą za- 
bawą sponiewierać Chińezyka, topić go w blo- 
eie, wydrzeć mu kosą xo szórą Francouz Berbó 
w książee „La lutte esonomiqne des blanos et 
des jaunes“ pisze, że „Ywnkiesi do'ąd hurtem 
wyrzynseją kolorowych i to się nezywa swawo- 
lą, na którą wszyscy patrzą bardzo pobłażli- 
wie“. Alo, jak wiemy, podobne swawoie przy- 
płacają życiem i ludzie biali, ohociaś nie 
Atglo Sasi. Niedawno w ten sposób wystrze- 
laao kilkudziesięciu naszysh z Galicyi, o oo 
sprawa z Austryą jeszcze nie skończona, bo 
jak zwykle w takich razaah, rząd waszyngtoń- 
ski dowedzi, że banda morderców, dowodzona 
przez szeryfa (sędziego), postąpiła prawidłowo. 
Taki svosób tępienia jest oczywiście bardzo 
skuteczny. To tek z dziosięciu milionów In- 
dyan zostało w Stanach Zjednoczonych do ro- 
ku 1890 tyiko 244000, czyl. wytępiono ich 
98'/,. Ta resztka, spędzona na tak zwane „re- 
zerwacye* jest tępiona głodem, ochorobam i 
wódką. Podobne postępowanie jest stałą me- 
todą Yaukesów. Tej wiosny zabrali oni na 
zupełną własność archipelag hawajski, two- 
rzący do niedawna odrębne królestwo — Za- 
brali go w interesie cywilizacyi, którą nie- 
szczęśliwi kanacy (tak się nazywa tamtejsza 
ludność) natychmiast poznali po dwóch rozpo- 
rządzeniach: po rozkazie. by mężczyżni za* 
miesi pata Wwsiydliiwóso.* nosli pantaiony i 
pu koufiskacie wszystkiej ziemi na własność 
XYankesó w. 

W takiem postępowania rasy anglo-saskiej 
z ludźiui kulorewym: niepodobna wprawdzie 
dopatrzyć się ani jednusga rysu Don-Kics0va, 
als taxż3 nio nia przypomina Robiusona Ora- 
20a. „IKolorowi imieszkańcy wysp Autiylakich i 
F.lpińszich byżi w baszpańakioh ręka:h, jak w 
łapach tygrysa“ — tak mówią Amerykanie. 
Przypaśówmy, ża to zupełna prawda. W kaidym 
jsdnak rasio oi kolorowi dosąd istnieją 1 jest 
ich na F:lipinach 7 milionów po z górą dwoch- 
setle tnich rządsoh hiszpańskich. W czas.e krót: 
szym Yankiesi potrafili tak „ucywilizować* swcich 
kolorowych, że ich jaś prawie nie ma. Można 
tady powiedzieć, że jeżeli Hiszpanie byli dla 
swych kolorowych tygrysam, ty XYaukesi będą 
dla nich bvą dusuoi»tem. 

Jesteśmy wlaśnie Świadkami onydnej zbro- 
dai policycznej, popełaioae) przez Sany Źje: 
duoczone na Hiszpanii. Kowną nikczemaogó W 
świecie ohrxeśoijąńskim ztamy tylko Jsdnę — 
tę ksóra nss dosknęla, Jak wówczas zaniepo 
kojone sumienie uszciwyca ludzi znajdowało 
dia niedie uspokojenie w toma, śe wiasuy nio- 
rząd nas zgubił, tak dziś to samo zaalopokojo- 


o dzieciach sióstr, do któ- IOgącago być łatwo «% Niedelikataość peosy- 


tanem, S:ewski począł się tłómaczyć, ale mu z 
uśmiechem przerwała lza, |. Toti 

— Cóż za dzieciństwo — rzekła — mam tá- 
dzieje, że pan ze mną nie będzie teraz zaczy. 
NAI się ceremonioWAaÓ, ETAJ rozkład moich 
godzin, domyśli się pan latwo, że wiaśnie o tej 
porze trochę towarsystwa jest mi poaądanom, 
wiąo bez zwprosin, LIGKCOÓ Ozas MU La to po- 
zwoli, a ochoty me braknie, zajrzy pan do mnie 
nieprawda? Czy pan dłago u ebie zabawi? 
— mapytała, siadając do stolu, 

ŁLÓW misi ouhbotę udpowiedzitć to co my- 
ślał, a miwuowicie, $e dopóki ona będzie w Ao 
wanówce, Zadna siie ludska me zdoła go « 
tych stron oddalić, ale snowu nią powstrzymać 
i wymsjającu oapowisdział. dm 

— Może parę, moso nawet i kilka tygodni, 
gdyż po długiej nieobecności, mam tu wiele 
1UtOTeSÓW do zaiaGWIELIA. | 


Ile razy ozas ci na to pozwoli, a ochoty 
nie braknie, zajrzyj do mnie — te słowa po- 
wiarzał sobie Sowergn, wracając wieczorem do 
siebie i myślał, śe gdyby to pezwolenie mógł 
wsiąć na seryo, nie oOdstępywał by J9) WCA:6, 
Z początku co parę dui, porem częściej, 8$ na- 
reszcie przywyki co wiooxór mwomal zajeśiiać 
do Kowanówki 1 w obeenym Okresie Jego 3y- 
cia były to jedyne godziny, które śyoiom LA 
zywal, resuia 1ch schodziła na wycsekiWaniu 
tych skąpych chwil szoxęścia. Bo szczęście 
ogromne, rzeczywiste dawały mu te chwile. 
Kochał ją coras głębiej, co raz Dbesdziej tą 
sajirwalszą młoscią, objawiającą 


Bierzmy sobia za wzór Rzb'nsona Oruzoe, 
ale nie upatrujmy go ani w każdym Yankesis 
z osobna, ani we wszystkich razsm. Sądźmy, 
00 wię podoba o Don-Kichocie, lecz przes po- 
równywanie z nim Hiszpanów, nie ubliźajmy 
nieszczęściu. [o nam mniej przystoi, niż komu- 
kolwiek innemu. Bismarkowska etyka ne dla 
naa. Kto jest zaniepokojony w swsm sumieniu 
polityczną zbrodnią, niech sią n'e pociesza fra- 
zssem: „LDon-Kichot i Robinson Cruzoe — dwa 
tyby, dwie oywilinacye!* — lecz niech ozęsto 
zagląda do Ewangelii, kooba prawdę, sprawie- 
dliwoś6 i piękno — w nich iuź nie nadzieja, 
lecz wiara w lepszą przyszłość. 


Sprawy węgierskie. 

Piszą natu z Wiednia, 11 grudnia: 

Odroczenie węgisrskiego sejmu na tydzień 
ma przedawszystkiem uspokoić umysły i umo- 
żebnió wybór nowego prezydyum. Jak wiado- 
mo, p Banffy na prezydenta Izby proponuje 
hr. Stefana Tiszę, syna b. prezesa gabinetu. 
Liswica stanownzo sprzeciwia się temu wybo- 
rowi, może nie tyle z powodu rsaekomej nad- 
zwyczajnej energii młodzgo hrabiego (tytuł 
hrabiowski odziedziczył po stryju Ludwiku), 
ile raczej x niechęci do ojca. Koloman Tisz, 
aż do r. 1875 wódz oboxu, który odrznoęł ago- 
dę z. 1867, i najzaciętszy przeciwnik. Danka, 
wiosrę r. 1875 uznali tę ugodę, dokonał fagyi 
lewego osniram za» stro aniotwem Deska, stanął na 
ozele gabinetu i rządsił przez lat 10, aż do r. 
1890. Stronnictwo niezawisłości nie może mu 
przebaczyć owej „apostazyi*. Stary Kossuth 
uważał Tiszę jako zbiega, a syn „gubernatora”, 
który w oka mgnienin, odzyskawszy zaledwo 
obywatelstwo węgierskie, dositąnił kierującej 
roli w stronnictwie niesawisłości, stara się gor- 
liwie zemścić się za ojca na Tiszy. Nienawiść 
ta jest tem silniejszą, śe właśnie zwrot Tiszy 
w r. 1875 a potem 15-lstnie jego rządy przy- 
czyniły się bardzo silnie do ustalenia deiela 
Doska i Andrassego z r. 1867, W r. 1876 dzio- 
ło to zdawało się jeszcze dosyó kruchem, w 
kaidym razie 8 lat nie wystarcza, aby mocno 
tgiuntowseć pewien system prawnopolityczny. 
To teź od przeniesienia się Andrassego na ucząd 
miuistra spraw zagranicznych - w listopadzie r. 
1871 ań do powstawa gabinetu [iszy, wiosuuki 
pariamentarne na Węgrzech przedsiawiały obras 
chaotyczny, na porządku dziennym staiy burze 
parlaciontarue, zmieniały się nieustannie efe- 
moryczne gabinety, ztronnictwo niezawisłości 
zdawało się byó biuskiem zwycięsiywa, a w kik- 
dym ragio śowiło ryby w niewodzie. Tej anar- 
abii stosunków węgierskich położył koaiec Ti- 
ssa, to teź nie dziw, że śwągcął ma wiebie go- 
rącą nienawiść tych - wszystkioh żywiołów i 
fakoyi, kióre dążą do zupelnego oderwania 
Węgier od Ausiryi, Przedwozesna dymisya Ti- 
szy w r. 18869 obudznła w tych kołach żywe 
nadzieje, które jednak dotąd nie ziśoiły się. 
Tymezasoem jednak w łonie większości 
parlamentarnej, króra powstała w roku 1875 
wskutek fazyi głównego obozu lewicy pod do- 
wództwam Tiszy ze stronniotwem Deaka, wy- 
tworzyła się poważna fronda przeciwko Tı- 
Szy — może głównie dlatego, ponieważ nibyto 
zbyt długo piastował urząd pierwszego mini- 
stra, po części także wskutek osobistej szorste 
kosci, sztywności, trzeźwości Tiszy, mie posis- 
dającego żadnego z tych przymiotów, które 
ołómiewają naród „ryoerski*, zakochany w wysta- 
wności i jaskrawych kolorach, pochopny do 
ueairalności. Ten stary kalwin i purycanin w 
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swem obejściu tworzył zbyt rakącą sprzeczność 
z dobroduszną postacią Deaka i romantyczną 
figurą śp. Andrassego. Kiedy więc za rządów 
Wekerlego, a potem za rządów Banfy' ego 
przekonano się, że wytrwały i pracujący po 
cichu stary Tisza zawsze jeszcze wywiera 
wpływ przewaćny, w obozie większości wzra- 
stały ozobiste niechęci. One to głównie ' tłó- 
mąaczą terażniejszą secasyę Andrasry' ch, Szi- 
lagy) ego, Osaky'ego i t. d. Walka na pozór 
toczy się przeciwko Banffy emu, w rzeczywi- 
stości przeciwko staremu Tiszy. To też prey- 
brałs najęwałtowniejsze rozmiary, skoro Tisza 
swym znanym wnioskiem, koniecznym w da- 
nej chwili, wystąpił tak wyraźnie w roli kie: 
rownika większości. W ogóle w parlamentar- 
nym ustroju jest zawsze anomalią, jeżeli rze- 
oczywisty wódz większości nie zasiada na krze- 
śle kierującego ministra. Wiedzą o tem dosko- 
nale w Augiii, gdzie zatem zawsze wódz wię: 
kszości jest kierującym ministrem. Na Wę- 
grzech wprawdzie za ozasów Deaka, któr 

stanowozo wsbraniał się przyjąć urząd mini- 
stra, odstąpiono od tej kardynalnej podstawy 
rządów parlamentarnych, ale i tam nie przy- 
niosło to dobrych owoców, bo rzeszywiście 
Desk, jako nieurządowy wódz większości, po- 
między rokiem 18/1 a 1875, nie zdołał zara- 
dzić anarchii parlamsntarnej. Obecnie wido- 
Gznie zanosi się NA adna w stronniotwie, 
które powstało w skutek fazyi r. 18750. Po- 
dobno dziś wniossk Tiszy liczy 234 podpisów 
bez podpisów ośmiu ministrów, którzy piastują 
mandaty poselskie. Jest to większość nietylko 


ne | pomiędzy posłami z właściwych . Węgier, ale 
nawet większość całego kompletu 453 posłów 


(włączając 40 ohorwackich). Na pozór więo 
[isza jest dotąd wodzem większości Z tem 
wszystkiem Becesya tak wybitnych ezlonków, 
ehociaż na razie tylko 25-ciu, zapowiada pe- 
wne ważne zmiany w ugrupowaniu stronnioów 
węgierskich. Zdaje się mianowicie, że zanosi 
się na fuzyę ssossyonistów ze stronnictwem 
Appony: ego, który w takim razie nareszcie 
zblikylby się znaczlie do celu 20- letniej 
walki. > ' JAA 


Korespondencye. 


Wiedeń, 10 grudnia 

(y) Gdyby kto dwa lub trzy ostatnie ty- 
godnie nie zajmował się był polityką woale, a 
teraz w Wieinin nagle otworzył misjscowe 
dzienniki , nie małegoby doznał zdziwienia, 
i nie łatwoby mię zdoła: zoryentować, bo zo- 
baasyłby Neue fr. Presse idącą w szeregu z tak 
zwaaą narodową parctyą węgierakiego paria- 
mentu, 8 z drugiej strony katolicki Vaterland 
występujądy za ministram liberalnego stronni: 
euwa węg.erskiego, baronem Banfiy' m, przeciw 
mniejszości węgierskiej, której hr. Albert Appo- 
nyi przewodzi! A przecież dziwić się nie mo» 
żna tak szosególnym rezultatom i pozornym 
zmianom frontu w państwie, w którem w oby» 
dwu parlamoentach toczy się najdkiwaczniejsza, 
a tak namiętna walka, mająca dowieść świątu, 
Że zasada większości, na Której dotąd parla- 
mentaryzm spoczywał, straciła swoją racyę. 
Wazystko zresztą w tej komedyi na dwóch soe- 
nach równocześnie granej, podobne do siebie, 
Tylko w Austryi skończył się temu rok akt 
jej pierwszy pamiętną usieczką prezydenta Ka: 
chreina. Kryzys prezydyalna węgierska inny 
wsięła obrót: prezydent Szilagyi ustąpił i sta- 
nie się przywódzoą, albo przynajmniej będzie 
spiritus movens opozycyi. 

Dla wielu bylo to dziwną niespodzianką, 
mianowicie dla tych kół szerokich, które w pre- 
zydencie ŚSzilagyim długo ehciały upatrywać 
koniecznie najwytrawniejszego z mężów stanu 


tylko rozkoszą chwili obacnej. Najprzód kochał, | rysujący się przed nią energiczny profil Stow- 
następnie był w tem szczęśliwem a wyjątkowem | skiego. Udersył ją wyraz przygnębienia, ros. 
połoseniu, że istotę kochaną mógł widywać co |lany po tej twarzy i w serou jej odbił si 
duia prawie, samą i dla samego siebie, a na- | bolssnem wrażeniem jakby przecznciem Gkego: 


reszcie tak, jek kwiaty wieńczą wiosnę i jego | bardzo 


szozęście więńosyło przeczucie, że mu Ilsa wza- 


smutnego a nieau:Xnionago zarazem 
— Panie Sewerynie odezwała się nare- 


jemuością Gdpłaca. Mwe damne usta pani Iini- |szcie — o czem pan tak mylisz? 


vkiej n:gdy mu wprawdaie tego nie powiedzia- 


ły, aio omia jej osoba stawała się powoli niby giem wejrzeniem, 


jednera ozarującem wyznaniem miłości. 


I tak im zeszedł marzec i większa część 
kwietniu. Muj się jaś zbliżał, a aden zwiasiua 
tego króla wiosny mie przemknął jescze SWOM 
wielkieim, oŻywozem  toknieniem po szerokich 
polsoh Podum. Losuły one czarna, umarłe, ro- 
szone simnym daszózom lub resztkami sniega 


Zanim odpowiedział Stewski, objął ją dłu. 
I takiem długiem i rsewnem, 
jakiem się obejmuje osobę, 'o którą się mą 
jakby obawę, że się ją wkrótce utraci. 
— Pani nie wis? — zapytał, 
— Wiem — zabrzmiala odpowiedź, 
Głosem cichym, jakby przygłaszonym po- 
tęgą tego oo wyrażaj, zwrócony całkowicić 
do niej twarzą, którą na ręce o stól opartej 


puwypane. Pomimo tego, wiosna się sbliżała i | Położył: 


W serou Seweryna zbiiśała mę także ohwila 
przełomu, meunkniona w milośji chwila, w 
której nadmiar uczać wylać się mus słowami, 
1 jak wietczyk najlżejszy zdmachuje kwiat wi- 
ŝmowyuh sadów, tak słowa zdmuchnąś muszą 
w kwiat jeszose przywdaiane Ucznia. 
Dręosyla go potrzeba wyznania swej mi- 
łości, a zarazem wielka, niewydómaszona przed 
tem wyznaniem, OD0aWa Ws.rzymywała go do- 
tąd. Nakonies pewnego wieczora, lza dopomo- 
gía mu bezwiednie do uczynienia tego wyzna- 
nia. Jak to od miedawna scalo się lon ZWYGiA- 
jem, siedzieli przy stole dażą oświeconym lam: 
pą Iza Łefcowała ornat do kapiicy Kowano- 
wieckiej, Ssweryn odosytywai jej z manuskryp- 
tu pamiętniki z swoich podróży, 4a jej to po: 


wię Mmo- |rądą, lażue kariki swych wspommień w jedną 


ralną potrzebą przebpwawa x ukochaną ko-| zbiczal calosc i pracę dnia wieczorem jej od- 


bietą, nietylko powzebą jej widoku, 


jsj | czytywał. Nagie czytając cpis nooy podswrot- 


głosu, ule potrzebą jej myśli, jej zapatry' | naaowej, Qrwał i wpawzony w ogień komina, 
wad, a ta potrzeba stawała mu się Ooraz Die | w glębożą popadł zadumy. 


zbędniejszą, tak jak niszbędnem jest pow:eisz6 
do życi. Nie móg” już wyobraz'ó sobie egay- 
ztenoyi bez niej, 1 w obawie takiej prayszdcóa 


Gdy milozsnie przeciągnęło sią o wisie 
dłużej imżby tego nujbacdaiej umicjętha wy- 
iasgedo Czytanie, pan: linicka podniosia Z nad 


n.e śmiął nawet myśleć 0o się stanie i żył į roboty giowę i ohwię patrzyła milosąco na 


— Pani wie — powtórzył — o ozem ja my- 
ślę, myśleć muszę i myślę zawsze, wsiądzie, 
bezustannie? O pani, którą nad wszelką moo 
wyrazu kocham. Wie pani o tem? 
Wiem — odrzekła powtórnie. _ 

— A pani? — zapytał nieśmiało, jeszcze cie 
szej, amużsli był wyrzekł poprzednie słowa. 

— Ja takis paaa bardzo, oalem mojam ssr- 
cem kocham. | , 

Domawiając tych słów młoda kobieta 

przymknęła oozy i ręce, s których wypuńciła 
robotę. przycisnęła do siebie składając je jakby 
do modlitwy. 
(. lo wyznanie po raz pierwssy uoxynione, 
take gorące, Bmiałe i szazare zamiast napełnić 
Seweryna radością bez grania, rozlało się prze- 
Giwnie bo jego twarzy jakby falę bszdsunsgo 
smutku, zamiast mu dodsó odwagi, onieśmieli- 
ło go tego stopnia, że słowa nie był w stanie 
wyrzec. Uprzedziła go zresztą w tym waglę- 
dzie Iza, bo po krótkiej pausie: 

— I tak mi pana żal — dodała 

— zal? Pan: mnie śsinje? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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węgierskich. Pokazało się, ke w chwili, kiedy 
"baron Banffy ugodę, warującą całość i jednośó 
monarchij, za ważniejszą uznał sprawę, niż 
zwietrzałe hasła liberalne i kiedy na to otrzy- 
mal z góry absolncyę starego Kolomana Tiszy 
i znacznej większości swojej partyi, Szilagyi 
zawrócił i opuścił państwowe stronniotwo. Ci, 
którzy w nim upatrywali męża stanu, doznali 
rozczarowania; ale prawdziwym mężem stanu 
stał się on właśnie w tej chwili w oczach opo- 
zycyi parląmentu wiedeńskiego. I na oczywi- 
sty dowód, jak cały ten bunt parlamentarny 
po obu stronach Litawy w ścisłym ze sobą zo- 
staje związku, jak maryonetki na tych scerach 
poruszają się za jednem pociggnięciem sznur- 
ka, a więc jedną poruszani wolą i ręką, równo- 
cześnie obstrukcya w parlamencie austryackim 
jak na komendę podniosła głowę, oświądóze- 
niem posłów Hoffmanna i Grossa, że opozycya 
wszelkimi środkami posługiwać się będzie, 
ażeby nie dopuścić do przyjęcia kądanego przez 
rząd prowizoryum ugodowego. Jest to więc 
znów zapowiedź obstrukcyi en forme, 

Jsko powód podano znów rozporządzenia 
językowe. Porakówa biedne te rosporządze- 
nia nawet opoczycya coras już rzadniej wy- 
mienia, rozumie bowiem, iż tego pretekstu nikt 
nie bierze na seryo. W gruncie rzeczy tn i 
taw, jak słusznie jedno z wiedeńskich pism 
podniosło, chodzi tylko o zwycięstwo trsymają- 
cej się wspólnie zwartej kliki, która wskrzesić 
ohce zbankrutowany liberalizm, „nie ten libe- 
ralism, wcielony w t. z. stronnictwo rsądowo- 
węgierskie, ani ten, do którego należy pewien 
odłam opozycyi wiedeńskiej, ale ów najgorszy 
liberalism gaszeftowy, dla którego nie znajdzie 
się dziś ani jednego wyborcy, a który nie za- 
wiera żadnej politycznej idei, lec« jest tylko 
szyldem bandy wysyskiwaczy '. Ten libera- 
lism tu i tam za pomocą cbstrukcyi chciałby 
wrócić do władzy, ale tymczasem brudne te 
ręce, inzconujące całą tę agitacyą, niemałą pań- 
stwa wyrządsają szkodą, podkopując wszelką 
zasadę władzy i budząc w obydwu połowach 
monarobii najniebezpisozniejsze instynkta : na 
Węgrzech dzśenie do separacyi i unii tylko 
perionalnej, w Austryi irredentę pruską, której 
nowe hasło „Alidentsobland* ooraz częściej i 
głośniej niestety się odzywa. A to chyba każdy 
myślący jeszcze po austryacku Niemiec prsy- 
zna, iå te instynkta i hasła niebezpieczniejsze 
są dla bytu państwa, niż tak chętnie przez 
opozycyę używany na straszaka federalizm sło- 
wiański. i 


Krajowa Rada kolejowa, 


Dziś rozpoczęła się w Wydziale krajowym 
Ata awyczajna sesya rady kolejowej pod prse- 
wodnictwem marszałka hr. St. Badeniego. 

Według sprawozdania przygotowanego 
dla Rady, obeony stan akcyi Wydziału krajo- 
wego na polu budowania kolei jest następujący: 

Budowa linii Trzebinia Skawce postąpiia 
znacznie, gdyż prawie wszystkie roboty ziemne 
są juź na ukończeniu, również nuskuteczniono 
kładzenie nawierzchni na całsj prawie linii, W 
robocie pozostsje jeszcze jeden większy most 
na rzece Skawie koło Wożnik, oraz przejazd 
górą ponad koleją półnogną w Trzebini. Bu- 
dynki wszystkie są juk pod dachem. Roboty 
na stacysch w miejscach przecięcia się tej li- 
nii z innemi kolejami są również w pełnym 
toku, wyjątek stanowi jedynie stacya Wado- 
wice, oo do której nie ukończono jeszoze ro- 
kowań z koleją północną ces. Ferdynanda. 
Wymagania wojskowośc, oraz zarządu kolei 
państwowych oo do niektórych stacyi, spowo- 
dowały, is musiano podwyższyć kapitał zakła- 
dowy o kwotę 200.000 sir, na co Sejm juś 
dawniej dał swe zezwolenie. Wskutek prośby 
wniesionej przez Towarzystwo akcyjne kolei 
lokalnej Trzebinia Skawce, zamierza Wydział 
krajowy prosió obsonie Sejm o upowaśnienie 
do objęcia przez kraj dwóch trzecich części 
powyższej kwoty w zamian za akoye pier- 
wszeństwa kolei Trzebinia-Skawce. Nadto po- 
stanowiło Towarzystwo akcyjne kolei Trzebi- 
nia Skawce nabyć kolej górniczą Trzebinia- 
Niersza za kwotę 250.000 zł. 

Budowa linii Chabówka-Zakopane postą- 
piła znacznie. Roboty ziemne w miejscach, 
gdzie grunta wykupiono, są prawie na ukoń 
czeniu. Wykupno gruntów opóźniło się nieco 
z powodu zbyt wygórowanych śądań właści: 
cieli, obecnie jednak jest juś przeszło 80 pro- 
oent gruntów nabytych, co do resaty zaś w tej 
chwili końosy juk komisya szacunkowa swoje 
czynności. We wrześniu nkonstytuowało się dla 
tej linii Towarzystwo akoyjne. Prezesem rady 
zawiadowczej tego towarzystwa obrany został 
Władysław hr. Zamoyski. 

Qo do linii Delatyn: Kołomyja-Siefacówka 
roboty ziemne postąpiły znacznie naprzód, Co 
do kolei lokalnej Piła Jawcrzno, to koncesyę 
na budowę i eksploatacyę tej kolei wydano w 
maju b. r. na imię p Roberta Domsa, a dna 
1 października b. r. utworzono kierowniotwo 
budowy tej linii z siedzibą w Chrzanowie. 
Kierownictwo to wyprauowuje obecnie projekt 
częściowej zmiany linii pod kontrolą krajowe- 
go biura kolejowego. — Budowę kolei tej po- 
ruczył Wydział krajowy, za cenę ryczałtową 
222000 zł. spółce „Olewiński i Bogacki”, tej 
samej, która buduje obecnie linię Trzebinia- 
'Skawce, z terminem ukończenia w listopa- 
dzie 1899 r. 

Dalsze projekta kolei lokalnych dotyczą 
przedewszystkiem linii Przeworsk- Bachórz. Ce- 
lem umośliwienia budowy kolei tej w najbliś- 
szej przyszłości, zamierza Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi na następnej sssyi wnio- 
sek o podniesienie dotacyi na popieranie kolei 
niższorzędnych o 100.000 sł, t. j do wysoko- 
goi 400.000 zł. 

Co do połączenia kolei Ohabówka-4ako- 
pane z Węgrami, to oprócz projektu lnii No- 
wy Targ Suchahore, którego wypracowanie za- 
rządził Wydział krajowy na żądanie minister- 
stwa kolejowego, przedłożył jeszcze Wł hr. 
Zamoyski, właściciel Zakopanego, projekt linii 
Zakopane Suchehora. — Obydwa projekty te 
były przedmiotem komisyi rewisyi trasy, która 
uznala projekt połączenia x Zakopanego, ze 
względu na interesa ekonomiczne za korzy- 
stniejszy. Decyzya ostateczna w wyborze li- 
nii należy do ministerstwa kolejowego. 

Ministerstwo kolejowe udzieliło zezwole- 
nia na wstępne studya dla linii QGłrzymałów- 
Kałaharówka i Radziszów-Mszana Dolna; o ile 
wiadomo, zostało wypracowanie projektów 
wstępnych dia obu tych linii wdrożone, — W 
budowie państwowej znajduje się obsonie ko= 
lej: Chodorów-Stryj i Przeworsk-Rozwadów, a 
nadto wypracówuje się projekt kolei ae Iuwo- 
wa praca Rudki-Sambor do granicy węgier- 
skiej, rewizya trasy tego projektu odbyć się 
ma z początkiera roku 1899, przyczem ustano- | 
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wionym zostanie punkt przejśia tej kolei 
przez granicę węgierską. Jeden bowiem pro- 
jekt, poparty przez Sejm prowadzi na Turkę 
i ma prrejść granicę wegierską pod Uśok. zaś 
wegług drugiego projektu linia prowadziłaby 
na Lutowiska i przekraczała granicę węgier- 
ską koło Wołosatego. — Sprawa ta jest przed- 
miotem studyów kierownictwa budowy. 


O istocie Buddyzmu. 


O Buddyzmie mówił 8 b. m. w Zwięzku 
neukowo-literackim jeden z najmłodssych po- 
etów polskich, p. Zdzisław Dębicki, autor wy- 
danego niedawno tomiku poezyi pt. „Ekstaza“. 
Na wstępie swego odczytu zastanawia się pre- 
legent, skąd mógł się wziąć modny dzisiaj za- 
pał do studyowania, a nawet wyznawania z4- 
sad buddyzmu i przychodzi do wniosku, że 
wynikł on ze zmieniającej się harmonii pieśni 
życiowej. W życiu oprócz energicznych tor Ów 
boju i zwycięstwa, znajduje się coraz więcej 
tonów mdłych, obumierających, które jak mgły 
wloką się za życiem i z tych mgieł utkała się 
zwolna wstęga, łącząca umysł dzisiejszego Euro- 
pejezyka z buddyzmem. 

Twórca buddyzmu Sakia-Mani podzielił 
swoją naukę na 3 części: teoryę czyli dogma- 
tykę, etykę ozyli ascetykę i praktykę czyli 
kontemplacyę. Filozoficzne podstawy swojej 
teoryi zawdzięcza Sakia-Muni Braminizmowi, 
chociaż w konsekwenoyach cdbiegł znacznie od 
niego. Istotą teoryi Buddy jest myśl o nicości 
kycia, jako ciągłej zmiany, przeświadczenie, że 
jest ono tylko cierpieniem i w konsekwenocyi 
potrzeba unicestwienia życia. Wtem schodzi on 
sią z braminizmem, ale podczas gdy braminizm, 
dąży do unicestwienia życia w tym oelu, aby 
człowiek za pomocą śmierci połączył się z Bra- 
mą, Badda odrzuca pojęcie Bramy jako bóstwa, 
a temsamem i cały bramiński panteizm 1 żąda 
tylko pogrążenia się w Nirwanie czyli niebycie. 
Z brawinizmu przyjął jeszcze Sakia-Muni wę- 
drówkę dusz i prawo nagradzania, ale też na 
tem kończy się podobieństwo nauk obudwu. 

Do celu nauki Buddy prowadzą głoszone 
przezeń 4 prawdy: 1) prawda cierpienia, 2) 
prawda źródła cierpienia, 3) prawda zgładzenia 
cierpienia i 4) prawda ọ drodze wiodącej do 
zgładzenia cierpienia. W pierwszych dwóch za: 
wartą jest teorya, a w dwóch drugich praktyka 
Buddy. Wykazując w pierwszej na licznych 
przykładach, że życie jest jednem pasmem cier- 
pień, objaśnia, że źródło ich tkwi w bezcelo- 
wej żądzy bytu, składającej się ze zmiennych 
ciągle pożądań zmiany. Prawda trzecia zawiera 
potrzebę unicestwienia tej chąci, aby w ten 
sposób utorować drogę prawdzie czwartej, t. j. 
pojąciu o drodze do najwyższej mądrości uspo- 
kojenia i wiedzy — Nirwany! W objaśnianiu 
tych prawd i tłómanzeniu 10 rodzajów pę* wię- 
żących człowieka z bytem, występuje też Budda 
przeciwko jednemu z dogmatów braminizmu, 
t. j. pojęciu o niszmiennej nieśmiertelnej duszy 
i potępia mniemanie, jakoby przez różne obrzę: 
dy religijne, modlitwy i ofiary można dojść do 
zbawienia. Ząda tylko zabicia w sobie wszyst- 
kich żądz indywidualnych stanowiących ehę6 
bytu, nie rozwodząc się jednakże bynajmniej 
nad tem, co jej istotę stanowi. Wogóle nie ma 


zycznych zagadek bytu, jak: Skąd lub po co 
powstał swiat? Terenem na którym obraca się 
filozofia Sakia Muniego, jest jedynie moralność. 

W praktycznych wskazówkach swojej na- 
uki różni on się także od Bramiuów w tem, 
że nie nakazuje jak oni katowania i wyrafńico: 
wanego męczenia swego ciała, ale całą tę pra- 
ktyczną stroną swej nauki zasadza na kontem- 
placyi, zdobywaniu nejwyśssej mądrości zapo- 
mocą rozmyślań i dochodzeniu w ten sposób 
do niebytu. Metampsychoza, którą znalazł u 
Braminów, była mu w tem na rękę. Przemią- 
ny przez które indywidyum przechodzi, zanim 
zdołe się rozpłynąć w niobycie, są dlań rozma- 
itymi stopniami najwyższej doskonałoś.i, która 
się kończy w nirwanie. Większy zaś lub 
mniejszy stopień cierpień jest dlań znowu na- 
grodą za wyśszy lub niźszy stopień mądrości. 
Tak więc wraz z wędrówką dusz przyjął on 
od Braminów i prawo nagrody. Według le- 
gend miał Sakia-Muni podezas swoich kontem- 
placyi przypominać sobie szczegóły ze swojej 
pracegzystenoyi i opowiadał je uczniora swoim 
dla pokazania im stopni swego doskonalenia 
się. Zapatrując się na świat w ten sposób uwa- 
żał on wędrówkę dusz tylko za powiększenie 
niejako rozmaitości ludzi pod względem ich 
wartości moralnej. To też podczas gdy poprze- 
dnicy jego ludzi niezdolnych do wyrzeczsnia 
się próżności życia zostawiali zwykie samym 
sobie, Budda, nie pomijał ich, i wyznaczył dla 
nich reguły, gdyż uważał ich za jeden ze sto- 
pni przejściowych. Dla nich tek przeznaczył 
dakia Muni przepisy łagodnego ascetyzmu, po- 
legającego głównie na zachowaniu czystości 
moralnej. Sarowsze ju nieco reguły przezna- 
czył Sakia Muni dla swoich uczniów, którym 
kazal niejadać mięsa, spać na twardem łożu itd. 


Ze wszystkich onót najwyższą ozcią ota 
csal Sakia Muni miłosierdzie, zalecając w na- 
ukach swoich beznstannie dobre uosynki, jak 
jaimuśnę, pielęgnowanie chorych itd. O tej 
wysokiej czci jego dla miłosierdzia świadczy 
najlepiej jedna x jego przypowieści. Występuje 
w miej królewicz Kunsia, któremu jedna s żon 
królewskich kazała w tajemnicy przed królem 
Asoką wyłupió śliczne niebieskie oczy. W ohwi- 
li, gdy mu pierwsze oko wyjęto, wsiął je Ku. 
nala w rękę i począł mówió, że zrozumiał te- 
raz, gdy to oko jest juś tylko kawalkiem mię- 
3a i niczego już zobaczyć nie potrafi, jak slu- 
dną i kruczą jest świadomość ludzka. Głdy mna 
zaś wyjęto drugie oko, oświadczył, że wdzię- 
cznym jest żonie królewskiej za ten ozyn, gdyż 
za to otwarło mu się bystre oko mądrości, po- 
zwalające rozumieć i świat i jego zuikomość. 
To też, kiedy po latach kilka król Asoka dos 
wiedział się o haniebnym czynie swej żony i 
uniesiony gniewem, ochaał ją ukarać, Kunala 
rzucił ma się ds nóg i biagai o przebaczenie, 
gdyż, jk mówił, wdzięcznym jest królowej za 
wyłupienie mu oczu. A na świadectwo, jaka 
prawda znajduje się w jego słowach, powie- 
dział : „Niech mi powrócą moje dawne o:zy*. 
I stał się cud, bo Kanala rozwarł swoje dawne 
śliczne błękitne oczy. | i 

W przypowieści tej Oprócz apoteozy ` mi- 
łosierdzia i wyrozumiałości widzi te prelegent 
i żródło tego 00 stanowi istotę 1 ostateczną 
konsekwencyę Buddysmu t. j. dążenie do zobo- 
jętnienia na wszystko tak na ból jak i na ra- 
dość. Ideał mędrca stoi zdaniem Sakia- Munie- 
go na takiej wyżynie, że nie docierają do nie- 
go ani nędzą ani radość życiowa. Nie należy 
martwić się kiczem złem, aio też i niczem do- 
brem nie cieszyć. W tem, zdaniem  prelegenta 


tkwi jednostronność Buddyzmu, że nie uwsglę- 
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dnia życia, że wznosząc ponad wszystko jego 
minusy, nad pluvami przechodzi do porządku 
dziennego. Taka idea wyznawana przez milio 
ny musiała te miliony powstrzymać na drodze 
postępu i stworzyć zupełny wxastój pod wzglę- 
dem społecznym. Do czegoż bowiem moke do- 
prowadzić człowiek, który życie swoje ntre- 
szsza w następującej formnłce: Laspiej l:żeć 
niźli chodzić, niźli leżeó lepiej spać a nejle- 
piej jest umrzeć i nie być. 

Odozyt ten nagrodzili słuchacze oklarka- 
mi. W dyskusyi zabrał gos tylko p. Popła 
wski który zarzucił prelegentowi, że mówiąc 
o istocie Buddyzmu nie zbadał go w jego for- 
mie najpierwotniejssej ale przedstawił go ta- 
kim, jakim jest dzisiaj, kiedy juk wieki 
upstrzyły go licznymi naleciałościami. Najle: 
pssy dowód na to jak się Buddysm zmieniał 
jest to że dzisiaj są dwie dość odrębne doktry- 
ny bnddaistyczne t. j}. północna i południowe. 
Wyobrażanie prelegenta o zupełuej negaty- 
wności Buddyzmu wydaje się mowoy niewła- 
soiwem, gdyż jako taki nie mógłby był w po 
czątkach swojego istnienia mieć tak wyraźne- 
go charakteru wcjującego. 


Kronika naukowa. 


Od dawien dawna Ismano sobie głowę 
ned pytaniem, ozam właściwie była manna, 
którą Bóg karmił Izraela na puszozy” Cud ou- 
dem, a manna manrą; należy więc zbsdać s 
przyrodniorego punktu. widzenia kwestyę. 
Czyniono najrozmaitsxe przypuszczenia, z któ- 
rych następujące wydaje s'ę bardzo prawdo- 
podobnem: manne biblijna do dziś dnia pada 
na Saharza i korzystają z niej często tamtej- 
sze plemiona arabskie koczowników. Jest to 
pewna roślina, znana w botanice pod łacińską 
nazwą „Lichen eseulentus*, albo „Canone esou- 
lenta“. Krajowcy w obrazowym swym języka 
dali jej miano „Usseh-el-ard", to snęozy „wy- 
dzielina ziemi“, Zsajduje się ona w Arabii, 
Persyi, Mezopotamii i we wszystkich prawie 
okolicach Sahary. Jest to roślina skrytopła'o- 
wa koloru srarego, wielkości drobnego grochu, 
w górnej swej części pokryta odrostkam:, diu- 
giemi na 3—4 milimetrów; wewrąttz zawiera 
biały, mączasty miękisz, rośnie podoknie Jak 
grzyb. niesiana i niespodziewata, 

Dotychczas nie zgodzono się co do po- 
chodzenia menny: jedni przyrodnicy utrzymu- 
ją, %a zarodniki (spory) i zawierejąca je oto- 
cznie jadalnego porostu są unoszono przez 
wiatr i wyrastają na rosie, która je nasyca 
wilgocią; inni twierdzą, ke manna, zniknąwssy 
pozostawia na piasku „ryocsiium*, utwór zbli- 
żony do miękisza grzybowego, który dajs po- 
czątek pod działaniem rosy małym roślinkom 
skrytopłciowym. To ostatnie zdanie wydaje się 
najprawdopodobniejesem. Porost jadalny laży 
czasami warstwami na 3—4 em. grubemi, lecz 
wnet po ukazaniu się znika, gdyż na słońsu 
wysycha i staje s'ę zupełnie podobny do pią- 
sku na pustyni. Można go jednak przechowy- 
wać w zamkniętych naczyniach. Arabowie 
bardzo cenią ten porost, który niejednokrotnie 
oealił ich od głodowaj miersi; przy sposobności 
czynią teá znaczie jego zapasy. Abieranis nie 
przedstawia żadnych trudności, albowiem Ca: 


| nona esculenta leży po prostu na ziemi i do 
a Buddy takich usłowań rozwiązania mestań: | y po p i 


niczego nie przyrasta. Ma ona smak grzybo- 
wy, słodkawy, nadzwyczaj przyjemny. Wssyst- 
kie zwierzęta przeźuwające przepadają za nią. 
Arabowie gotują ją w wodzie i otrzymują w 
ten sposób galaretę,. którą pastępnie ' przy- 
prawiają w rosmaity sposób. Daja się ONA 
konserwować przez wysuszenie w cieniu. Skład 
ohemicany manny jest zbliżony do składu mą- 
ki, nie stanowi ona jednak  dovkonałego po- 
karmu, chociaż może podtrzymać przez dłuż- 
szy czas przy życiu człowieka lub zwierzę. 
Arabowie na Saharze i w Algeryi poszukują 
jej choiwie i bardzo lubią. Zdejs się więn, że 
odwieemna zagadka zostąlą nareszcie rozwiąca- 
ną, Go jednak nie uchybia biblii, przeci- 
wnie, nadaje większą powagą zawartym w niej 
faktom. 

„ Ale przeniaśmy się od oudów z przed 
tysięcy lat do cudów współozssnych, nie ma- 
jących wprawdsie nie nadprzyrodzonego w so- 
bie, a jednak zdumiewających. Ot -— powiedz- 
my parę słów oszybkozmiennych prądach elek- 
trycznych wysokiego napięcia i o doświądoze- 
niach, jakie można wykonywać m niemi. Jak- 
kolwiek Tesla robił próby juś kilka lat temu, 
to jednak nie kaśdy ficyk mógł je powtórzyć 
w swoim gabinecie, z tego powodu, źe musiał 
mieć kosztowne ku temu urządzenie, 

Obeonie wynaleziono uproszczone przy- 
rządy, a nadto nadano im większą skutecznośś, 
Do rzęda takich przyrządów naleky rezonator 
Radigueta, zbudowany według wskazówsk dra 
Oudina. 

Nie będziemy opisywali tego rezonatora ; 
powiemy tylko, ża ma on postać dużego oylin- 
dra, owiniątego drutem i spoczywająrego na 
podstawce. Łączy się on z biegunawi siloej 
cewki indukcyjnej. Za zbliżeniem ręki do re- 
zonatora spostrzegamy, że końce naszych pal- 
ców okrywają się suopksmi światła niebi:ska- 
wego i fosforycznego ; czujemy przy tem le- 
ciuchne ciepło i kłucie, n'e podlegając jednak 
nejmniejszemu niebezpieczeństwu. Przytykając 
koniec trzymanego w dłoni drutu do rezonato- 
ra, widzimy, jak się on pokrywa na cał:j swej 
długości egretkami, czyli snopkami świetlnych 
promieni, stając sią podobaym do blyszasącego 
fosforycznie sznurka ; -tak samo zachowują się 
pręty parasola. Rurki Gsislera i Crookesa za- 
palają się same przez się, skoro je postawić w 
sąsiedztwie przyrządu, choviąż nie połączymy 
ich przawodnikami s tym ostatnim. 

Nie ulega wątpliwości, %e prądy szybko- 
przemienne (około 300 tys, wahnięć na sekan 
nę) i o wysokim napięciu, mają wielką przy- 
szłość przed sobą. Juś dziś zastosowano je do 
leczenia rozmaitych chorób skórnych, jako to : 
egzemy, trądziku, a także świerzby it. p. Zda. 
je się, że będące w mowie prądy wywierają 
na organizm ludzki wpływ jeszoze całkiem nie 
zbadany ; uszeni, a między nimi fizy k d' Arson- 
val, stadyuje te wpływy tajemnicze i dają do 
rozporządzenia lekarzy mowe Środki elektro- 
terapeutyczne. Tą drogą zapewne ludzkość doj- 
dzie do otrzymania światła zimnego, tak po- 
żądanego przez hygienistów i ekonomistów, bo 
zdrowego i taniego. Oto parę Liczb, dowodzą ' 
cych wymownie, jak dalece jesteśmy deis od 
ideału w tym kierunku, pomimo wszelkich ule- 
pszeń i wynalazków. Robaczek świętojański 
zamienia 100% energi oieplikowej, czy chemi- 
OKnej, na światło; przyjmujemy go więc za je- 


dnostkę, 
Słońce 14 części na 100. 
Lampa elektryczna łukowa 10 s 
Lampa elektryczna żarowa 25 > 
Zwyczajny płomień gazowy 12 3 

wieca 0.3 - 


Drogą obliczeń fizycy doszli do przekona- 
nia, że elektryczny prąd, przerywany 500—800 
trylionów razy na sekundę, dałby nam świa- 
tło zimne. Nie potrafimy jednak sprawiać tak 
szybkich zniknięć prądn; obsenie nie można 
przekroczyć po za miliard. Nie zrażamy się je- 
dnak i pracujemy bez przerwy; wytrwałość 
stwarza ouda do współki z pragnieniem le- 
pszego. 

Weźmy naprzykład telefon; posługujemy 
się nim od 1880 roku, odpowiada on wymaga- 
niom praktycsnym, a przecieś nie zadawalnia 
nas. Chcemy go jeszcze udoskonalić, zmusić do 
mówienia głośno, ba, nawet do potęgowania 
donośności dźwięków. Otrzymujemy właśnie 
wiadomość, że p. Piotrowi (łormain udało się 
zaepokoić te wymagana w zupsłności. Wynalą- 
zek p. Grormain, który pełni obowiązki inspektora 
telegrafów w Paryżu i który jest nietylko 
praktykiem, ale i nosonym, sprowadzi prawdai- 
wą rewoincyę w telefonii. Przyrząd CGłermaina 
maa niewielkie rozmiary i prostą budowę, skła- 
da się z odbisracza do słuchania, mikrofonu 
do przesyłania dźwięków i z cewki indukcyj- 
nej, tak zbudowanej, iå pozwala używać prą- 
dów o wysokiem napięciu. Doświadczenia, ozy- 
nione w końcu października, wydały zdumie- 
wające rezultaty; obecni słyszeli śpiew z ope: 
ry tak wyrażnie, jakgdyby się znajdowali o 
parę kroków od artysty. Jaką drogą wynalazca 
doszedł do takich świetnych wyników? Prze- 
dewszystkiem postarał się zmuiejsgyó straty w 
prądzie na linii, pochodzące wskutek wysokie- 
go napięcia i szybko następujących xmian ` w 
sile prądów, biegnących po drutsch między 
stacyami. Następnie zaczął szukać środków 
wsmoonisnia dźwięków. Wiadomo, źe mówiąc 
wolno do telefonu, możemy posyłaó wyrazy 
wyraźniej i głośniej, aniżeli wtedy, gdy mówi- 
my szybko. Przekonał się o tem wynalazca, 
używając bardzo głośnego fonografu, który po- 
zwalał dowolnie zmniejszać szybkość reprodu- 
kowanej mowy. Znalasłszy w ten sposób pod: 
stawę dia dal*xej pracy, p. Germain poszedł 
dalej: skasował niejako podrzędne wibracye 
mowy, przefiitrował drgania i przesyłał tylko 
najważniejsze i w ten sposób stracił wprawdzie 
ra wyrasistośoi, ale zyska! na donośności. Pod- 
ozas doświadczeń przechodnie zatrzymywaćli się 
zdumieni, słysząc z głębi ogrodu, poza którym 
stał dom p, Głermaina, jakieś nadludzkiej siły 
dźwięki; słowa były doskonale zrozumiałe 2 
odległości 100 metrów i górowały nad gwarem 
ulicznym. Ostatesunie powstał t, zw. przez wy- 
nalazcę ielefon rotacyjny, przy pomocy którego 
można wygodnie rozmawiać, znajdując się O 
100 metrów od przyrządu cdbierającego na 
otwariem powietrzu. Dźwięki te są stysnane 
przez 10 tysięcy osób równocześnie. Telefon rota- 
cyjny pozwala zbierać dźwięki z obszernej sali 
i następnie przesyłać je wszystkim słuchaczom 
zgromadzonym w innej sali. 

A więc — setki tysięcy osób będą mogły 
słuchać kównoceeśnie z odległości mowy w par- 
lamencie, cdozytu, deklamacyi i t. d. Postęp 
nie lada ! 


Z Kuła polskiego. 
(Telegram „Przeglądu”*). 

Wiedeń 12 grudnia. Koło polskie odbyło 
wozoraj pod przewodniotwem p. Jaworskiego 
dwa posiedzenia. P, Jaworski odczytał naj- 
pierw pismo galicyjskiego Wydziału krajowe- 
go, które wyraża ubolewanie, źe kolej żelazna 
Przeworsk-Bachórz, która miała być zbudowaną 
jako wąskotorowa i kosztować 800.000 mle. jest 
projsktowaną ze względów strategicznych jako 
kolej o normalnym torze, a koszta jej mają 
wynosić 2,700,000 złr. Ponieważ rząd daje ze 
swej strony tylko E00000 złr., przeto budowa 
tej linii jest zakwestyonowaną. Wydział kra. 
jowy prosi w końsu, aby Koło polskie poru- 
szyło tę sprawę przy okradach mad ustawą 
o kolejach lokalnych. P. Eugeniusz A braha- 
mow1ıoz żąda, aby przy tej sposobności Ko- 
ło zaprotestowało także przaciw zbyt wysokim 
teryfom na kolejach lokalnych. Po dłuższej 
dyskusyi, w której toku minister Jędrzejo- 
wioz i dr. Biliński złożyli poufne oświad- 
czenia, uchwaliło Koło sprawy tej nie wnosić 
przed forum Izby. Na wniosek p. Rojow- 
skiego uchwalono poprzeć petycyę do rządu 
miasta Doliny o spierznie odbudowanie spalo- 
nych budynków salicarnych. 

Następnie odczytał przewodniczący pismo 
posła Włodzimierza Gniewosza z oznaj- 
mieniem, ié tenże odbył z powodu pojedynka, 
jaki miał z p. Wolfem, wszystkie przepisane 
przez Kościół pokuty i uzyskał jako wierny 
syn kościoła przebaczenia. Petycye gal. Wy- 
działu krajowego o subwencyonowanie szkól 
przemysłowych przydzielono p. Sokołow: 
skiemu do sprawczdsnia. 

Do komisyi ekonomicznej wyznaczono pp. 
Czecza, Włodzimierza Głniewosza, dr. Msdey: 
skiego, Potoczka, Wielowiejskiego, Świeżego , 
Błażowskiego i Struszkiewicza. 

Na wnicsek posła Włodzimierza Głniewo- 
sza uproszono dr. Bilińskiego, aby wszelkiemi 
siłami popierał u ministra kolei żelaznych bu- 
dowę linii, mającej połączyć saliny w Kełuszu 
z główną stnoyą kolajową. — Na wniosek p. 
Sokcłowskiego polscono p. Popowskiemu do- 
kladne zbadanie sprawy rewersów demolaocyj- 
nych w Krakowie i złożenie w jak najkrótszym 
czasie Kolu polskiemu referatu. Na wniosek 
p Kolischera uchwalono w ramy tej akoyi 
woiągnąć także Przemyśl. 

Poseł Rychlik postawił wniosek o po- 
parcie projektu zsłożenia gimuszyum w Dębi- 
bicy. Kwestyę tę jednak odroczono, gdy p. 
Włodzimierz Gniewosz na to wskazał, że także 
Mielec stara się o uzyskanie d!a siebie gimna- 
zyum. , 

Po tem wszystkiem rozpoczęła się poufna 
dyskusya o położeniu politycznem , która 
w dalszym ciągu prowadzoną będzie we środę, 
te je 14 b. m, 

Wiedeń 12 grudnia. Na wozorajszem po- 
rannom posiedzeniu Koła polskiego oprócs spra- 
wy kolei lokalny>h, omawiano klęskę nieuro- 
dzaja w 10 powiatąch i uchwalono wezwać 
rząd, aby jeszcze w zimie przyszedł z pomocą 
ludności nią dotkniętej. Przedłokona przez p. 
Rojowskiego petycya m. D>liny, zasługuje 
ne szozególniejszą uwagę, W Dolinie spaliły 
sią budynki salinarne, a rząd nie chce ich od- 
budować i postanowił zaniechać zupełnie eks- 
ploatacyi soli w Dolinie. Petycya ma na celu 
umnugó ten cios od miasta. P. Eugeniusz Abra- 
hamowiocz popiera tę petycyę podnosząc nie: 
bezpieczeństwo, że cały ciężar prodakoyi soli 
spadnie na kałuską salinę, wskutek czego Ka- 
łusz nie będzie mógł produkować należytej ilo- 
ści kainitu. 

Na popołudniowem posiedzeniu wywiąsa- 
ła się żywa dyskusya nad sprawą rewersów 
demolacyjnych. P. Sokołowski podął naj- 


PNY a aa i Pn 4, a 


nowszy wvpadek, że na Półwsiu Zwiersyni 
okiem w Krakowie komuś nie przeszkadza 
postawić kam'enicy, a gdy kamienica już st 
nąła, karano ją zburzyć. l 

. P.Milewski porównał austryackę ad 
minisóracyę wojskową do pruskiej i scharakte 
ryzował dosadnie postępowanie naszej wojsk 
wcśni, ukywającsj starych figlów dla wić 
cznej zwłoki P. Popowski w odpowiedź 
podnióeł, że odncśna ustawa jest w robocie. | 

Lewicki przedłożył petycyą przem 

skiego Tow. gospodarskiego w tej sumej spr 
wie. Całą tę sprawą demolacyjną przekazano j 
Pcpowskiemu, dodają? mu do pomocy Sokołow 
skiego i Górskiego. 


Z izby sądowej. 
Nowy Sącz 11 grudnia. 
(Kozruchy antysemickie) 

Wczoraj późnym wieczorem zapadł wy: 
rok w pierwszym wielkim prosessie o rosru: 
ohy w Starym Nączu. Trybunał pe dłuższej 
naradzie orzekł, że nie udowodniono, iżby 
oskarżeni działali w porozumisniu, a poniewa 
w rozruchach brało udział nadto wielu niewy: 


sedzonych, przeto szkodę wyrządzoną przeł j 


kaśdego z oskarżonych z osobna należy przy: 


jaó niżej 300 uł. Prócz tego jako okoliczności j 


łagodsące uwzględnił trybunał obałamucenie 
powszsohne, sten nietrzeźwy, częściowe przy: 
snenie się, nieposziakowane dotychczas życie i 
dłuższe pozostawanie w areszcie śledczym 
Skazano 5l oskarkonych na kary więzienne 
względnie mresst od 5 mierięcy do 5 dni. Je- 
den oskarżony zmarł w toku .ś.edztwa, a ro: 
szię uwolniono od oskarienia, 


Kronika. 


Lwów 12 gradnia. 

Zniesienie stanu wyjątkowego. Ostatnie 
procesa w sprawie rozruchów antysemickich, _ to: 
czące sią obecnie w zachodniej Galicyi; mają się 
już ku końcowi. Wnet po ich ukończeniu xniesie 
rząd — jak to zapowiedział — stan wyjątkowy w 


tych powiatach, w których on jeszcze istnieje. Nie- j 


właściwem tedy, zdaniem naszem, jest przedsta- 
wianie tego zniesienia stanu wyjątkowego przez 
jedne dzienniki jako prezentu, który rząd ma za- 
miar dać Głalicyi „na gwiazdkę“ a przez inne, jako 
rozporządzenia, mającego wrzekomo szapobiedz nie- 
przyjemnej dla rządu debacie na sbliżającej się 
sesyi sejmowej. Ani jedno, ani drugie nie ma 
miejsca, gdyż jak powiedzieliśmy powyżej, stan 
wyjątkowy zostanie zniesiony, gdy ukończone będą 
procesa i winni ukarani, a przeto dalsze trwanie 
stanu wyjątkowego nie miałoby celu. 

Obywatelstwo honorowe gminy Horodenki 
otrzymał tamtejszy burmistrz p. Albin Rola Arci- 
szewski. 

Przedświąteczna wenta „Salomejak* zgro- 
madziła wczoraj w sali Domu narodnego przeszło 


800 osób, a przyniosła około 400 zł. czystego do-. 


ehodu 

Emerytowani urzędnicy państwowi odbyli 
w Krakowie w ubiegłą sobotę zgromadzenie i uchwa- 
lili starać się wszystkiemi siłami o to, ażeby w obec 
tego, że urzędnikom w czynnej służbie będącym 
podwyższono pensyę, podwyższono także emerytury 
wszystkim tym urzędnikom, którzy przed regulacyą 
płac przeszli w stan Spoczynku. W tym kierunku 
wdrożone ma byó wspólna akcya wszystkich eme- 
rytów w Austryi. 

Koncert jubiłeuszuwy ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza, nrządza „Lutnia* w środę d. 
14 te m. w sali Domu narodnego. Odegrane będą 
utwory Dobrzyńskiego, Moniuszki, Noskowskiego i 
Zieleńskiego. pić iR pe 75 

Na cząść p. Tadeusza Barączą, twórcy po- 
mnika Sobieskiego, odbyła się w sobotę wieczór 
uczta w Kusynie miejskiem. Pierwszy toast na cześć 
solonizanta waniósł dz. Pomianowaki P. Barącz po- 
dziękował x rozrzewnieniem i wzniósł zdrowie wi- 
ceprezydenta p. Bzajera, p. Rawskiego i dr. Wei: 
gla. Przemawiało wielu innych uczestników bankie- 
tu, między innymi wiceprezes Kasyna p. Misiński, 
który obecnemu na bankiecie nastorowi dziennika- 
rzy polskich, p. Platonowi Kosteckiemu złożył sər- 
dsczne Życzenia z powodu nadauego mu orderu. P. 


Kostecki odpowiedział, że odznaczenia tego nie bie. s 


rze do siebie, lecz uważa, iż to w jego osobie chciał 
rząd krajowy uczcić zasłagi prasy polskiej. Piękne 
toasty wznieśli jeszcze dr. Dylewski, wiceprezydent 
sądu krajowego, dr. Weigel, p. Winiarz, dyrektor 
Banku hipotecznego, który opowiedział o zapale, 
jakim przyjęli Polacy w  Karlsbadzie odsłonięcie 
tamże pomnika Mickiewicza dłuta Barą"za, wreszcie 
pref. Czernecki. 

Wybór dalegatów krakowskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń odbędzie się, jak wiadomo, we środę 
dnia 14 bm. W celu porozumienia się ce do ewen- 
tualnych kandydatów odbyło się wczoraj po polu- 
dniu w sali Kasyna miejskieg» przed wyborcze zgro- 
madzenie ubezpieczonych ze Lwowa. Zgromadzeniu 
przewodniczył hr. Henryk Skarbek, a w dyskusyj, 
w której zabierali głos pp. Marynowski, Dziwiński, 
Amborski, DByroczyńaki i Wczelak, omawiano za- 
prowadzoną niedawno zmianę statutów, podnośssąc 
potrzebę jak najściślejszej kontroli, decentralizacyi 
Towarzystwa, reorganizacyi płac, zniesienia posad 
dyurnistów i większego zaopiekowania się dsiałem 
życiowym, Następnie postanowiono, po weryfikacyi 
wyborów w styczniu 1899, zwołać ogólne zgroma- 
dzenie ubezpieczonych i przedłożyć na niem po- 
szczególne ich desiderata. Kandydatami na delega- 
tów desygnowano pp. Edw. Marynowskiego, Leona 
Syroczyńskiego, adwokata Śrokowskiego i Michała 
Michalskiego. Oprócz tego wielkie szanse ma mieć 


kandydatura p. Bolesława Bielańskiego, dyrektora | 


Banku hipotecznego we Lwowie. 

Pomalk Mickiewicza we Lwowie. 
karsowy, powołany w celu oceny przedłożonych proje- 
któw i przysnania nagród, zakończył w sobotę swą 
pracę. Z 11 nadesłanych projektów plastycznych i 
9 rysowanych, przyznali sędziowie konkursowi je- 
dnogłośnie pierwszą nagrodę (500 zł) p. Antonie- 
mu Popielowi, drugą (250 zł.) p. Zawiejskiemu z 
Florencyi, a trzecią (także 250 zł.) malarsowi p. 
Szymanowskiemu z Paryża. 

Projekt p. A. Popiela przedstawia Mickiewicza 
stojącego na podstawie zolumny, której szczyt zdo- 
bi trójnóg z płonącym w nim ogniem wiecznym. Ku 
Mickiewiczowi zlatuje geniusa, który mu podaje lirę, 
Projekt pana Zawiejskiego w pomyśle samym 
jest bardzo podobay do poprzedniego. U stóp ko- 
lumay stoi Mickiewicz, a zlatujący geniusz wień- 
czy go laurem. Bzczyt kolamny zdobi gwiazda. — 
P. Szymanowski wreszcie umieścił Mickiewicza na 
szczycie kolumny, jakby zasłachanego w słowa, któ. 
re mn szepce do ucha unosząca się tu% nad jego 
ramieniem muza, 

Od wczoraj otwarto dla publiczności wstęp do 
pałacu sztuki, gdzie ustawione .8ą nadesłane ra 
konkurs projektą, 

Mistrz w sztucznej jeżdzi ną kole, Gustaw 
Marschner, produkował się Wczoraj przed liomia 
zgromadzoną publiosnościę w sali „Sokola“, Mar- 
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gohnera poprzedziła fama, że jest on obecnie cham- 
pion of the world w satucznej jeździe na kole, 
| większym niż słynny Kaufmann, który bał się 
z nim stanąć do matchu. Fama ta nie była wcale 
_ przesadną, jak dowiódł wczoraj swojemi produkcya- 
mi Marschner. Wywarły one takie wrażenie, jakby 
dla Marschnera nie było nic niemożliwego do wy- 
konania na kole, jakby specyalnie dla niego nie 
istniało prawo ciężkości, a spokój i elegancya, z Ia 
ką wykonywał swoje sztuki, dowodziły, że traktuje 
swój fach, jak artysta. Miał on do rozporządzenia 
małą estradę, na której się zwykle odbywają przed- 
stawienia amatorskie, oraz wąski pas podłogi mię- 
dzy estradą a publicznością. Na tak szczupłym te- 
renie, bo nieraz jadąc tuż przed widzami, pokazy- 
wał Marschner swoje zadziwiające ewolnoye, po 
większej cręści własnego pomysłu. Zaczął ed jazdy 
na wysokim welocypedzie, zataczał nim misterne 
kółka i ósemki, w całym pędzie wykonywał na nim 
rozmaite woltyże, obroty i kosiołki, jechał stoją? 
na siodle, lub zwinąwszy się pod siodło, poruszał 
| pedały rękami. Postawiwszy małe kółko do środka, 
| zataczał wielkiem koła o małym promieniu, potem 
w pełnym biegu podnosił małe koło do góry, lub 
przerzucał je na drugą stronę. Jeszcze więcej za- 
dziwiające były produkcye Marschnera na rowerze ; 
jak zaś tradnemi były, dowód choćby w tem, że 
' np. jazdę w tył, która u Marachnera wydawała się 
jakby czemóś całkiem naturalnem i nie wywierała 
nawet wielkiego efektu, uważają cykliści za rzecz 
. prawie niemożliwą. Położywszy rower na ziemi, sta 
wał Marschner na jego pedałach i podnosił potem 
rower razem z sobą, dowodząc tem zarówno Siły, 
jak zręczności. Szczytem produkcyi Marschnera była 
jazda na monocyklu. Jechał on na nim tak swo- 
' bodnie i łatwo, jak poprzednio n+ welocypedzie lab 
rowerze, w pędzie wstrzymywał się tuż na samym 
krańcu estrady, a potem jechał w tył, lab zatacza- 
jąc coraz to mniejsze kółka osadzał wreszcie mono- 
cykl na jednem miejson i kręcił się jak fcyga. 
Puściwszy monocykl przed sobą, doganiał go i wska- 
kiwał nań w całym pędzie. Jeżdził na monocyklach 
nieforemnego kształtu, a potem rozebrawszy mono- 
cykl na części składowe, jechał na samych spry 
 chach bez obręczy, lub położywszy się w obręcz, 
toczył się neprzód samymi rzutami ciała. 
` Sztuki swoje zakończył Marschner takim fa- 
jerwerkiem: na estradzie postawiono stół, na stole 
krzesło, na tem krześle postawił Marschner swój 
monocykl i siądłszy nań, czekał chwilę nieruchomo, 
potem nagłym rzutem w górę poderwał siebie i ra- 
' zom z monocyklem, zeskoczył z krzesła na stół, ze 
stołu na estradę, a s estrady na podłogę przed pu 
bliczność. Oklaski na sali nie ustawały prawie 
przez cały czas zadziwiających produkcyi Marsch 
nera. Po skończonem widowisku, Marschner, który, 
bawiąc przypadkowo we Lwowie, występował bez- 
płatnie, dostał od lwowskiego klabu cyklistów ko- 
. gztowny upominek. ci 
Popis szkoły dramatycznej, kierowanej przez 
* chlabnie znanego recytatora i profesora deklamacyi 
p. Stanisława Konopkę, odbył się w sobotę wieczo 
rem w Klubie pocztowym. Uozniowie p. Konopki 
odegrali najprzód wierszowaną jednoaktówkę Fredry 
„Odludki i poetą“ i dowiedli w niej, Że przyswoili 
. sobie piękną i pełną szlachetnego ucmcia dyacyę, 
sað Bprawnem i gładkiem odegraniem  komedyjki 
Korzeniowskiego „Pierwej mama* wykazali, że i na 
pola oddawania ró] charakterystycmych i tworzenia 
ansamblu czynią należyte postępy. Pabliczność przy- 
była bardzo licznie i serdecznie oklaskiwała wyko- 
nawców oraz ich zasłużonego profesora. Lwia część 
oklasków dostała się pannie Karkiewicz, która rolę 
-| Zosi w sztuce Korzeniowskiego odegrała jak raty- 
.|nowana „naiwna“, a potem prześlicznie wygłosiła 
„Marsza pogrzebowego“ Ujejskiego. - 
Związek kas dla chorych. Wczoraj rano od- 
być się miało doroczne zgromadzenie delegatów kas 
dla chorych Galicyi i Bukowiny, zwołane przez za- 
rząd Zakładu ubezpieczeń robotników od wypadków, 
jako przez zarząd Związku kas rzeczonych. Na zgro- 
medzenie to przybyło przeszło 40 delegatów ze 
wszystkich stron Galicyi I 3 z Bukowiny. O godz. 
> | 10 delegaci zgromadzili się w sali Zakładu Tow. 
wi- | ubezpieczeń, ale niestety obradować nie mogli, bo 


ei- | nie przybył ani przewodniczący zarządu, ani jego 
FA zastępca, ani żaden z członków zarządu. Ponieważ 
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statut związku nie dozwala na wybór przewodniczą- 
cego z członków zgromadzenia, lecz wyrażnie po- 
stąnawia, iż przewodniczyć mu musi prezes zarząda 
lub jego zastępca, przeto delegaci kas chorych prze: 
| czekawszy przeszło godzinę na zjawienie się tych 
panów, musieli się rozejść, gdyż obradować nie mo- 
gli Następne udali się wszyscy delegaci do sali 
zebrań lwowskiej kasy chorych i tam wybrawszy 
przewodniczącym p radzcę Wład. Gubrynowicza, 
uchwalili wyrazió oburzenie 3 powodu lekceważą- 
cego traktowania przez zarząd związku zgromadze- 
nia delegatów, którzy przybyli z dalekich stron Ga. 
licyi i z Bukowiny, a nie mogli obradować jedynie 
dlatego, że nie przybyli na zgromadzenie, jak to 
było ich obowiązkiem, ani przewodniczący zarządu, 
ani jego zastępca. Dalej uchwalono wysłać delega- 
cyę do namiestnictwa ze skargą na to lekceważenie 
ro- delegatów ze strony zarządu. W skład tej delega- 
a cyi weszli pp. Gubrynowicz i Besen ze Lwowa, dr. 
Yl Zygmunt Murek z Krakowa, dr. Steinbach z Prze- 
myśla i p. Fruchtman z Czerniowiec. 
3 Ponieważ zarząd związku będzie musiał zwo- 
łać drugie zgromadzenie delegatów kas chorych i 
kasy chorych będą musiały ich wysłać i koszta 
jad podróży ich powtórnie opłacić, przeto uchwalono 
polecić lwowskiej kasie chorych, aby ona w imieniu 
tych kas chorych z Galicgi i Bakowiny, które na 
wczorajsze zebranie wysłały swoich delegatów, za - 
PO-  ządała od zarządu Zakładu ubezpieczeń robotników 


lè- zwrotu kosztów, wyłożonych na ich podróże, gdyż 
z wczorajsze zebranie nie przyszło do skutku jedynie 


z winy tego zarządu 


Odrzucenie orderu. Burmistrz miejscowości 


XWA Kindberg w Styryi, niejaki p. Petzleder, naśladu: 
jąc świeży przykład dra Mengera, cdmówił przyję - 
R cia nadanego Sobie złotego krzyża zasługi a to ze 
Je- względu na opozycyjne stanowisko swoje w obec 
Y | obecnego rządu. 
; Z Koła literacko artystycznego. Nadzwyczaj. 
J% ne walno zgromadzenie członków odbędzie sie we 
ue- | czwartsk dnia 15 bm. o godzinie U wieczorem. Na 
45 porządku dziennym : wniosek wydsialu, tudzież wy- 
P- bory prezesa i I wiceprezess. l 
Posledzenle krajowej komisyi dla spraw 
do. przemysłowych odbyło się wozoraj w południe. 
É Uchwalono pożyczkę 5000 sł. dla spółki stolarskiej 
U | w Kalwaryi, a 20.000 sł, dla pewnej fabryki élu- 
IQ. | zarskiej. Następnie referował p. Franke sprawę za- 
m |kładania szkół rękodzielnicrych, Sekcya doradza za- 
aA kładać je w miastach Średniej wielkości 1 propo- 
S nuje, by pierwszą sełożono w Przemyślu. Koszta 
— | obliczono na 14—15 tysięcy rocznie. W rasie po: 
w. twierdsejącej uchwały Sejmu ma komisya wəswać 
(0 |rząd do udziału w kosztach. Uchwalono z kolei: 
a odroczyć rokowania z fundacyą Skarbkowską O u° 
a | krajowieniu szkoły rzemiosł w Drohowyżu, zapro- 
o | wadzió wędrowną naukę koszykarstwa, wysłać wę' 
E drownego nauosyciela tkactwa do Ziałoziec, założyć 
|w Bobowie szkołę koszykaratwa, w Skolem szkołę 
poż przemysłową z uwzględnieniem potrzeb kamieniar- 
= ntwa, subwencyonować wydawnictwo wzorów sako- 


pańskich, opracowane przez dyr. Kovacza i sala- 


PRZEGLĄD ś dnia 18 Grudnia 1898. 


twiono kilka spraw pomniejszych, W końcu oma- Roraty. Nabożeństwo odprawiane w Czasie 
wiano sprawę wystawy paryskiej; na wniosek p. | Adwentu raniutko ku czci Matki Boskiej, zwane 
Frankego uznano potrzebę wysłania do Paryża oka- | Roratami, było w Polsce odprawiane już za Bole- 
sów galicyjskich i uzyskania na ten cel dotacyi | sława Wstydliwego. W katedrze na Wawelu był 
tak z funduszów krajowych jak i państwowych. Po. | obyczaj, że pierwszą świecę (płonie ich podczas 


siedzenie zamknięto o g. 2 popołudniu. 

Na cześć przybyłych do Lwowa na sąd kon- 
kursowy artystów pp.: Godebskiego, Lewandow- 
skiego i Welońskiego, odbył się wczoraj o godzinie 
7mej wieczorem w kasynie ziemiańskiem obiad, na 
który przybyło około 50 osób, Szereg toastów roz- 
począł prof. ÓOwikliński, który w imieniu komitetu 
Berdecznie podziękował artystom za przybycie do 
Lwowa i udział w obradach sądu konkursowego. 
Imieniem uczczonych przemówił pan Lewandowski, 
a wzniósłszy toast na pomyślność i rozwój Lwowa, 
zakończył Życzeniem, ażeby Lwów jak najwięcej 
stawiał pomników. Na cześć laureata p. Antoniego 
Popiela wzniósł kielich p. Godebski. Uczta przecią- 
gnęła się do północy. * 

Kłótnie socyalistów z syonistami. W Kra- 
kowie odbyło się wczoraj po południu zgremadzenie 
ludowe zwołane przez socyalistów, a głównie prze- 
znaczone dla ludmości żydowskiej. Ziebrałe się oko- 
ło 500 izraelitów. 

Pierwszy mówca ostro krytykował syonizm 
i syonistów, których postępowanie wywołało osta- 
tnie rozruchy antysemickie w Schodnicy i Chodo- 
rowie. Mówca nazwał syonistów pijawkami Żżydow- 
gkiemi i żydami antysemickimi. W podobnym sen- 
gie przemawiali i inni socyaliści. 

Jeden z syonistów rzekł po kilku atakach na 
partyę soeyalno - demokratyczną, „że ma bardzo 
czyste ręce i nie chce ich kłaść do brudnej socya= 
listycznej kuchni“. Na te słowa odezwały się okla- 
ski kilkudziesięciu syonistów, oraz hałas i głosy 
oburzenia z drugiej strony. Pewien „tałeśnik* z 


Kołomyi zarzucał syonistom, że gorsi są i więcej | 


żydom szkodzą, aniżeli najzacieklejsi antysemici. 
Wszczęła się kłótnia, a ponieważ była obawa starć 
czynnych, przeto kemisarz rządowy dr. Banach 
zgromadzenie rozwiązał. 

„Nie przyjmuję trzeclsj nagrody!“ Takiej 
treści telegram, otrzymał wczoraj lwowski komitet 
mickiewiczowski od pana Wacława Szymanowskie- 
go z Paryża. Telegram ten pokazuje jaki te nerwo*- 
wy ludek ci artyści. : 

Pożar. Wieś Bratkowce pod Stanisławowem 
spaliła się w sobotę. Z powodu silnego wichru ak- 
cya ratunkowa była prawie niemożliwą. ŚSpłoręło 
około 50 zagród. 

Zabójstwo. Ciszę zimową Szczawnicy prze- 
rwał w tym roku odgłos dramatu, który rozegrał 
się tu przed kilku dniami. Z Krościenka nad Da- 
najcem opisują wypadek w sposób następujący : 
„We czwartek 8 bm. między godziną 1 a 8 w no- 
cy, młody, inteligentny, powszechnie szanowany i 
labiany Tadeusz Doskowski, syn 4. p. Józefa Do- 
akowskiego, długoletniego lekarza zdrojowego, wła- 
ściciel dwóch willi w Szczawnicy i oficyalista dzier- 
żawcy zakładu zdrojowego p. Wiśniewskiego w sta- 
nie podnieconym strzelił z dubeltówki do pani Gór- 
skiej w jej mieszkanin, a kula przeszyła lewą 
pierś, przeszła równolegle krzyże, a następnie u- 
grzęzła w ścianie, Nieszczęśliwa, po  strasmnych, 
trzechgodzinnych męczarniach, mimo natychmiasto- 
wej pomocy lekarskiej, wyzionęła ducha, osiarocając 
dwoje dziewczątek w wieku czterech i siedmiu lat. 
Doskowaki po spełnionym uczynku szalał i usiłował 
dwukrotnym wystrzałem pozbawió się Życia, jednak 


napróżno. Następnie oszalały pobiegł po lekarza, į mięsa, a szczególniej mleka, wolnego od zakażenia 


O godzinie 6-tej | graźlicą, są to sprawy, których szybkie załatwienie 


wreszcie udał się na posterunek Żandarmeryi i sam 
się oddał w ręce sprawiedliwości. 
rano przywiózł go Żandarm pod eskortą do sądu w 
Krościenku. Daia 7-go b. m. wieczorem Doskowski 


zdradzał w kółku znajomych przygnębienie, spowo- | 


dowane o ile s mowy jego można było wnioskować 
złymi stosunkami finansowymi. (o było istotnym 
powodem zabójstwa, 
atoli niezuprzeczonym, że tuż przed samym wypad- 
kiem, tj przed północą, był u Górskiej, która w je- 
go willi mieszkała i z nim sąsiadowała, tam dłaż- 
azy Czas pozostał, następnie powstala gwałtowna 
sprzeczka, połączona z ostremi wymówkami ze stro- 
ny Doskowskiego. Utrzymuje się pogłoska, że Gór- 
ska była zamężną, a przyczyną tego okropnego dra- 
matu, miała byb zazdrość, Górska przybyła jako 
gość do Szczawnicy, a następnie objęła rolę gospo- 


śledztwo wyjaśni, faktem jest ; 


| fanty : 


Rorat siedm) ogadzał w najwyższym, pośrodku u- 
mieszczonym lichterzu, król i mawiał: „@otów je- 
stem ua Sąd Boży*, Następne świece, z powtó- 
tórzeniem słów królewskich osadzali w lichtarząch: 
biskup, senator, ziemianin, : rycerz, mieszczanin i 
chłopek, co stanowiło symbol zrówaania wobec Bo- 
ga wszystkich stanów. Formuła, wymawiana przy 
tym obrzę dzie, oznaczała spokój sumienia nieob- 
ciążonego grzechami, z któremi nikt nie może się 
czuć gotowym stanąć przed Sądem Bożym. 

Wyżuch nafty w Humniskach. Na obszarze 
dworskim w Humniskach, gdzie przed pół rokiem 
otrzymało anstro-belgijskie towarzystwo eksploata- 
cyjne nagle cgromną ilość nafty z szybu nr. I, po- 
wtórzyła się teraz to sama historya w szybie nr. II, 
Wybuch nafcy był tak silny, że przygotowane o- 
gromne rezerwoary napełniły się ropą odrazu, a 
kilka get beczek ropy uciekło rowami, gdzie je 
usiłowano chwytać zbudowanymi na prędce śluza- 
mi, Wybach był tak nagły, że wiertniczy, siedzący 
na szczycie wieży, tylko szybkiem zsunięciem się 
po linie, umieszczonej zewnątrz wieży, uratował się 
od śmierci. 

Wagony teatralne. Zdumiewająca nowość ma 
być wkrótce wprowadzona w pociągach, kursujących 
między Nowym Yorkiem a zachedem i południem 
Stanów Zjednoczonych. Postanowiono urządzić w tych 
zaopatrzonych w najzbytkowniejszy komfort w po- 
ciągach — teatr. Wnętrze takiego wagonu teatral- 
nego będzie urządzone zupełnie odpowiednio do wy- 
magań scenicznych, — miejsca w sali widzów, mo- 
gącej pomieścić do 60 osób, ustawione będą amfi- 
teatralnie, orkiestrę zaś zastąpi pianino, piston i fet. 
Widowiska, złożone z wodawilów, koncertów i in- 
nych produkcyi artystycznych, zaczynać się będą o 
10 rano i trwać, z krótkiemi przerwami, do pół- 
nocy. Na pół godziny przed każźdem widowiskiem, 
głażba rozdawać będzie w przedziałach wagonowych 
programy i sprzedawać bilety tym, którzy ich nie 
kupili jaż wraz z biletami jazdy. W niedzielę przed 
południem zaś scena będzie zamieniona na — ołtarz 
z amboną, a duchowni protestanccy będą odprawiali 
nabożeństwo, w czasie którego organiści będą grali 
na organach, ustawionych na ten czas zamiast pia- 

na, 

i Zarażliwość suchot. W Przyjacielu zwierząt 
profesor dr. O. Bujwid zamieszcza ciekawy i ważny 
dla ogółu artykuł o „Szerzenin się gruźlicy (suchot) 
za pośrednictwem mleka i mięsa zwierząt graźli- 
czych“. Istotnie zastraszające są cyfry, wykazujące, 
jak wielkiem jest niebezpieczeństwo zarażenia się 
gruźlicą, „Gdy w różnych krajach — powiada dr. 
Bujwid — zaczęto badać sa pomocą tnberkuliny by- 
dło w oborach, pckazało się, że w przeważnej czę: 
ści bydło jest dotknięte gruźlicą. Nieraz */, obory, 
a nawet i cała obora okszały się gruźlicą dotknięte“. 
W obec widocznego niebezpieczeństwa rozpoczęto 
stosować różne środki zapobiegawcze, jednakże nie 
wszędzie w dostatecznej mierze. Dla tego też — po- 
wiada dalej dr. Bujwid — trują nas i truó będą 
długo jeszcze mlekiem, zarałonem gruźlicą, 

„Najwyższy też czas po temu, ażeby państwo i 

kraj przedsięwzięły środki opanowania tej plagi, która 
pochłania więcej ofiar, niż najsroższa dżuma. Sana- 
torya dla suchotników, tanie a zdrowe mieszkania 
dla - uboższej ludności i ułatwienie otrzymywania 


winno być najbliższem zadaniem rządów i całego 
j spiłeczeństwa, inaczej gruźlica, stojąca u progu ka- 
dego z nas, jeszcze większą daninę Śmierci i cho- 
roby zbierać będzie. 

Na ioteryę faniową na pokrycie kosztów re- 
atauracyi kościoła polskiego w Wiedniu, nadesłali 
hr. Jerzy Dunin-Borkowaki obraz (prawdo: 
podobnie Watteau) Lady Macbeth; bar. Ziemiał- 
kowsoy dwa obrazy, Serwis porcelanowy i cztery 
drobne fanty, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|- 4, w poł. 
-+4 R. Bar. 769. Podnosi się. Pochmarno. 


Lwowlanka na wsi. 
— Więs pani bawił» latem na wsi? 
— Tak panie. Używałam wszelkiej rozkoszy w oa- 


dyni u Doskowskiogo, pozostając z nim na stopie | łej pełni, Nawet jedzenie ograniczaliśmy do tego, co 


zażyłej. Od niedawna dopiero zażyłość ta zmieniła 
się pod wpływem podejrzenia, spowodowanego przez 
akiegoś młodego mężczyznę, który za często u niej 
bywał, a do tego mile przez nią był widziany. Zda- 
rzenie to wywołało powszechny smutek. Doskowski 
znany był jako człowiek poważny i Spokojny. Gór- 
ska od trzech lat miała z mężem nie żyć, mimo to 
mąż jej pieniądze posyłał, a nawet kilka dni temu 
znaczniejszą kwotę od niego otrzymała, 

Fundacya pomiaszkaniowa. - Wileński Wiest- 
nik donosi, że baronowa Klara Hiesch (wdowa po 
organizatorze kolonii argentyńskich,  Maurycym 
Hirschu) ofiarowała 200.000 rubli na urządzenie 
w Wilnie tanich mieszkań dla najuboższej ludności 
miasta bez różnicy pochodzenia i wyznania, Ma być 
urządzonych 300 mieszkań a roczny Czynsz z ka- 
żdego bądzia wynosił zaledwie 30 rubli, choć mie- 
szkania te składać się będą z dwóch pokoi i kuchni. 


Ciekawe pasiedzenle. W ostatnim numerze 
Berliner Tagablatta (z dnia 5 b. m) czytamy co 
następuje: „W Lipsku odbyło się posiedzenie To- 
warzystwa popierania niemczyzny na kresach wscho- 
dnich, którego przebieg był bardzo brzydki (einen 
recht haesslichen Verlauf nahm). Profesor Marcks 
mówił o niemieckiej polityce wsgłędem Polaków 
w ciągu ostatniego stulecia, przeciwstawiając zasłu- 
gi Bismarka koło zwalczenia polakości okresowi Ca- 
priviego, podczas którego Sprawa ta cofnęła się 
wstecz. Po nim zabrał głos profegor uniwersytetu 
Kazuńskiego p. Lutosławski. Pan Lutosławski jest 
człowiekiem, który otrzymał wyksstałcenie niemie- 
ckie w uniwersytecie dorpackim i znany jest także 
jako pisarz niemiecki. W mowie swej stwierdził 
niebezpieczeństwo polonismu i dodał, że niebezpie- 
czeństwo to jest tem większe, że Polacy najpło- 
dniejsi s narodów europejskich, zajmują liczebnie 
szóste miejsce w tej części Świata; politycznie i 
państwowo słabi, tem większe przedstawiają niebes- 
bieczeństwo pod względem agitacyjnym i narodo- 
wym. Do tej chwili zgromadzeni me przerywali 
mówcy. Gdy jednak zaczął wychwalać zalety towa. 
rzyskie Polaków i duchową siłę przyciągającą ży- 
wiołu polskiego, gdy ucisk materyalny, wywołany 
przez bismarkowskie hece antypolskie, uczynił od- 
powiedzialnym za obudzenie się Świadomości naro- 
dowej wśród Polaków i oświadczył, że postępowa- 
nie takie nie jest godnuem naroda niemieckiego — 
podniósł się tak gwałtowny hałas, że panie poucie- 
kaly s gali, a mówca opuścić musial trybunę i salę. 
Ta nietolerancya zebrania wydaje sama wyrok na 
siebie. Wywody p, Lutosławskiego zasługiwały w 
każdym razie na wysłuchania, bo przecież nie o- 
braża sią nikogo, posiadając dar oddawania spra- 
wiedliwości przeciwnikowi. Ale po niemiecku wy- 
kształconego człowieka, profesora wypędzać z gali 
dla tego, że wypowiada w najlepszej wWierse to, co 
za prawdę uznaje — jest postępkiem, uniemożliwia- 
jącym wszelką sympatyę dla „Towarzystwa popiera- 
nia niemozysny*, 


| poczciwa krówka daje crłowiekowi, a więc do mle- 
ka, masła, jaj, sera itd 
Myśli jesienne. 
Serce panny posaźnej jest kurytarzem, prowa- 
i wę dY konkurenta do kasy ogniotrwałej przyszłego 
teścia. ` 
Kodeks życiowy jest niesprawiedliwy: za 
kradzież woreczka z pieniędsmi karze tylko więzie- 
niem, za kradzież serca aż — małżeństwem 
Nie wiesz — pytaj, a jak atę dowiesz, nie 
nikomu, . 
Piękna kobieta składa się z ciała, dussy i 
tualety, 
Brzęczenie drutów  telegraficznych podczas 
wiatru — to muzyka sferyczna XIX wieku. 

. Szacunek świata można zyskać niezasłażenie, 
ale szacunek samego siebie można pozykać tylko 
zasłużenie. 

Nieprzyjemnie jest być nieznanym, 
śnie — być zapoznanym. 


| MÓW 


ale bole- 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś „Karyero- 
wios“, komedya w 4 aktach J. Blisińskiego. We 
wtorek po ras pierwszy „Zaklęty samek“, operetka 
w 8 aktach Karola Millóckera. We srodę po ras 
drugi „Zaklęty zamek“. We czwartek „Zaklęty 
zamek“. W piątek (wznowienie) „Skąpiec*, znako- 
mita komedya w 5 aktach Moliera, przekład J. Na- 
rzymakiego, występ Gustawa Fiszera i Wł. Wo- 
leńskiego, W sobotę po południu „Madame Sans- 
Góne*, komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardon, 


Literatura i sztuka. 


* Zaza. Oto tytuł nowej sztuki, która niebawem 
wystawioną będzie na naszej sesnie. Tytułową rolę 
odegra pani Stachowicz, a postać Ziazy ma podo- 
bno w przyszłości stanowió obok „Madam Sans- 
Gene* popisową kreacyę tej artystki. , 

— Jak słychać wystawa sstaki będzie prześli- 
czną, a osobliwie drugiego aktu, którego dekoracye 
wyobrażać będą w sposób panoramiczny widok Pa- 
ryża s głównymi bulwarami. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 10 grudnia. 

(%.) Wypadkiem dnia był dziś na giełdzie 
raptowny spadek najbardsiej faworyzowanych 
w mągu ostątnich tygodni walorów hut i ko- 
palń żelaza, tj. pragskich akoyj żelaznych i al- 
pinów. Są to tak zwane walory wittgenstei- 
nowskie, gdy Kena praskiego towarzystwa 
Witiganstein należy także do zarządu towarzy” 
stwa alpejskiego i całkiem niem trzęsie. Mó- 
wiono nawet ostatnimi czasy wiele o tem, że 
oba te przedsiębiorstwa mają zlać się w jedno 
i to było jednym z powodów, dla których śru- 
bowano kurs obu tych akoyi bez pamięci w 


górę. Fuaya teka bowiem przedstawiałaby dla 
pragakiego towarzystwa tę korzyść, że zlewając 
się z towarzystwem alpsjskiem, miałoby do 
dyspoxycyi jego olbrzymie i mało jeszcze wy- 
eksploatowane pokłady rudy w Styryi, podczas 
gdy kopalnie praskiego towarzystwa w Neszi- 
cach są już prawie na wyczerpaniu—dla alpej- 
skiego zaś towarzystwa, któro oststniemi laty 
jaborowało ne bardzo poważne trudności finan- 
zowe, zlanie się z xazobnem i w uregulowanych 
stosunkach będąosm praskiem towarzystwsm 
przedstawiałoby także pewne korzyści. Opróce 
tego oddziaływała także bardzo korzystnie na 
kurs obu tych akcyj ta okolicsność, że pragskie 
towarzystwo utrzymywało śc sly kontakt z naj- 
potęśniejszą instytucyą bankową tj. z Zakła- 
dem kredytowym, gdyż dyrektor tego Zakłedu 
p. Mauthner należał do rady zawiadowazej 
praskiego towarzystwa, a prozes tego towarzy- 
stwa p. Głompsrz zasiadał w radzie zawiadow- 
ozs) Zakładu kredytowego. Tymesasem poka- 
zuje się obecnie, że cała to kilka miestęcy już 
trwające pędsenie w górą kursu akcyj obu 
przedsiębiorstw górnicsych było spekulacyą, 
obliczoną na przysporzsnie jak naiwiękczych 
korzyści posiadaczom ich akoyi. Korzystając 
bowiem x tego, śe kurs pragskich akcyj dosię- 
gnal riebywałej wysokości 1000 złr. (za 200), 
uchwaliła rada zawiadowcza tego towarzystwa 
na wozsrajszem posiedzenia skasować zupełnis 
utworzony przsd kilkn laty s powodu wyczer- 
pywania się pokładów rudy w Czechach spe- 
oyalny fandusz rezerwowy i rozdzielić go mię: 
dsy akcyonarynszy w ten sposób, iá kady x 
nich otrzyma w gotówce 95 szłr. od akoyi. Pp. 
Mauthner i Głompsrz sprzeciwiali się temu sta- 
nowozo, gdy jednak ich przsgłosowano, słożyli 
obaj mandaty ozłonków rady zawiadowere] 
preg'kiego towarzystwa. W ten sposób zerwano 
wszelką łączność między tom przedsiębiorstwem 
a Zakładem kredytowym. Wiadomosć o tem 
wywołała w pierwszej chwili sensacyjne wra- 
żenie na giełdzie, kurs praskich skayj i a'pi- 
nów spadli w ciągu godziny 06—89/,, atoli wi- 
docznie grupa spekulantów w wittgensteinow- 
skich walorach, zwanych na giełdzie „monta- 
nistami*, była na to przygotowana, gdyś 
wszystkie wystawione na sprzedaż partye tych 
akcyj znajdowały wnet chętnych nabywców 
i w rezultacie przy zamknięciu obrotów kurs 
alpinów obniżył się tylko o 3 słr., a praskich 
akoyj o 16 xir. w porównania x najwyższem 
notowaniem. W walorach baakowych panowa- 
ła od początku do końsa mdła tendencya i kurs 
ich wykazuje na całej linii zniżkę. Wpłynęła 
na to w znacznej mierze niepowność sytuacji | 
ra Węgrzech. W odroczeniu sejmu węgierskie- 
go widsą sfery giełdowe zapowiedź rychłego | 
jego rozwiąsania. Ogromne faktuacys kursów 
były dziś w akcyach kopalń węgla skutkiem 
intenzywnej haussy tej kategoryi walorów w 
Berlinie. Akcye północno czeskich kopalń sam- , 
knięto dziś o 5O zlr. wyżej, niś wczoraj, na 
750, a była chwila taka, is zwyżka ich wy- 
nosiła 85 złr., widoki bowiem eksportu węgla 
czeskiego do Niemiec są z każdym dniem] 
większe. Í 

Kurs rent był dziś nieruchomy. Zywo o- 
mawiano w sferach giełdowych zapowiedź, żə 
minister finansów dr. Kaizl zarzuca zupełnie 
zamiar wypuszczenia 3'/, procentowej renty 
inwestycyjnej, lecz powraca do typu 4%. Jest- 
to jedna oznaka więcej, że obecny okres dro- 
żyzny pieniędzy potrwa dłuższy ozas i że cho- 
ciaż może po Nowym Roku obniżoną zostanie ; 
cokolwiek anormalnie wysoka stops procento- į 
wa w Berlinie i Londynie, to jednak te sto- 
sunki procentowe, do jakich świat finansowy | 
i handlowy przyzwyczaił się w ciągu ostatnich | 
lat kilkunastu, nie rychło powrócą i że zatem ` 
wszelkie projekty konwersyjne na razie złokyć 
można do archiwum. 

Ostatnie notowania : i 

Kredyty austr. 359-50, węgierskie 389 50, 
Anglobanki 1566-—, Uniony 294: —, Bankverei- | 
ny 26525, Länderbanki 233—, Ludwiki 210.75, 
Czerniowieckie 294-—, Elbethale 26150, Renta | 
papierowa 101'15, srebrna 101'10, austryacka 
slota 120'15 austr. renta wal. kor. 10120, wẹ- l 
giorska slota 120'10, węgierska renta wal. kor. ! 
97 65, dukat 5'71 20 frankówka 9'56—, marki 
1180, ruble 1'27'|,. 

8 Z kolei. Dotychczasowa nazwa przystanku 
Uliersdorf, położonego przy szlaku kolojowym Zwit- 
tau-Skutsch, zmieniono z dniem 1 grudnia b. r. na 
Baum garten-Ullersdorf. 

$  Zachodnio-niemlecki austro-węgieraki Zwią 
Z8k kolejowy. Taryfy część II, zeszyt 1 i 2 oraz 
dodatek do zeszytów taryfowych 1 i 2. Z dniem 1 
1 grudnia weszły w życie poszczególne dodatki, 
a mianowicie Nr. 19, względnie 18 i 8. : 


Telegramy Przeglądu. 


Budapeszt 11 grudnia. Węgierskie biuro ` 
korespondencyjne donosi z Wiednia, że Oerarz 
przyjął wozoraj Banffy'ego nadzwyczaj łaska: 
wie. W godzinę przeszło trwającej audyencyi 
zdawał Banffy obszernie sprawę z sytuacyi 
politycznej na Węgrzech. W oiągu dnia kon- 
ferował Banffy z hr. Głołuchowskim, Kallayem 
i hr. Thunem o sprawach bieżących. W nocy 
powrócił Banffy do Badapesztu - 

Berlin 12 grudnia. Niemiecka para cesar- 
ska przyjęła wozoraj prezydynm parlamentu | 
na andyencyi. Cesarz omawiał obecną sytua: 
cyę w polityce międzynarodowej i położył na- 
Gisk na to, że pomimo, iż Niemcy ze wszyst- 
kimi państwami są na stopie pokojowej, a na- 
wet przyjaznej, sytuacya wymaga ogromnej 
uwagi ze strony Niemiec. Dlatego koniecznem 
jest zaprojektowane udoskonalenie i uzupełaie- 
nie armii. Ze względu na oszczędzanie siły 
podatkowej kraju, nie można było w tym ce- 
lu preliminować większych wydatków. Nastę- 
pnie wyrazil cesare swoje zadowolenie z wy- 
niku i przebiegu podróży do Palestyny. Pre- 
zydent parlamentu Ballestrorm złożył coesa. 
rzowi życzenia z powodu nadzwyczajnie ko: 
rzystnego przebiegu podróży i szozęśliwego 
powrotu obojga cesarstwa. ) 

Wiedeń 12 grudnia. Sonn und Montags Ztg. 
donosi, ża wedlvg własnych słów br. Ban- 
 ffy'ego, cieszy się on zupełnem zaufaniem Mo- 
narchy i spodziewa się przy odpowiedniem po- 
parciu stronnictwa liberalnego pokonać wszel- 
i kie trudności stawiane przez opozycyę jego 
projektowi załatwienia ugody. , 

Budapeszt 12 grudnia. Odbyła się tutaj 
wspólna narada wszystkich stronnictw opozy* 
cyjnych, na której omawiano wniosek rezolu- 
'©yjny protestujący przeciw nieprawym postęp- 
kom rządu i przeciwko lex Tisza., We wniosku 
tym powiedsiano, że partye opozycyjne uwa- 
żają za swój patryctyczny obowiąsek zwalczkó 
to prawo wszelkimi możliwymi środkami i nie 
dopuścić pod kadnym warunkiem do tego, żeby 
ono mogło wejśó w życie. 
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Madryt 12 grudnia. Gabinet Ssgasty przed- 
stawi się zbierającym się ponownie Kortezom 

w niezmienionym składzie i zażąda od parla- 
mentu ratyfikacyi traktatu pokojowego ze 5ta- 
nami Zjednoczonemi Ameryki półocnej także 
oo do odstąpienia F'ilipinów. 

-Paryż 12 grudnia. ` Wedlug nie dających 
się sprawdzić pogłosek, miano wozoraj po po- 
łudnia przywieźć do Paryża Dreyfasą. , Gdy 
pogłosta rozeszła się po mieście, Dorvulede 
z wielką liczbą swoich stronników udsł się na 
dworzec kolei Montparnasse, gdzie odzie- 
wano się rzekomo przybycia więźnia. Aby za- 
pobiede ewentualnym rozruchom, przedsięwzięła 
policya nadswyczajne środki ostrożności. 

Wiedeń 12 grudnia. Jesienna sezya parla- 
mentu zostanie odroczoną z końcem tego tygo» 
dnia do połowy stycznia. Przed odroczeniem 
załatwione zostaną: projekt ustawy o podwyż- 
szeniu płac sługom państwowym i przedłożenie 
o kolejach lokalnych. 

Paryż 12 grudnia. Poiioya podaje jako po- 
wód zarsądzonych wczoraj na dworcu Mont- 
parnasse środków ostrokności obawę przed mo- 
żliwemmi manifestacyami stronuików Deronleda. 
Prezydent ministrów Dapuy oświadczył 
wobec deputowanych Poincarre i Barthou, że 
na ewentnalne zapytanie przed sądem kasacyj- 
nym potwierdzi, że nigdy od Liebrun Renaul 
nie słyszał o wraekomem przyznaniu się Drey- 
fasa do winy. r W 

Paryż 12 grudnia. Ponieważ obawiają się 
tu manifestacyi „ligi patryotycznej* rozmiesz- 
ozono kilka tysięcy wojska w róknych punktach 
miastą. Wszystkie dworce kolejowe obsadzone 
są silnie przez policyę. , F: 
Wiedeń 12 grudnia. Z Celowos donoszą, 
że przyszło tam rozporządzenie, aby przedło- 
żono autentyczne wykszy co do zadłużenia 
urzędników państwowych. ; da 
Nowo mianowani tajpi radzey złożyli dzić 
przysięgę w obecności hr. Gołuchowskiego, 
między innymi hr. Wojoiech Dzieduszycki i 
Dawid Abrahamowicz. 

„ Konstantynopol 12 grudnia. Przybył tu W. 

książę rosyjski Mikołaj i przyjęty został kar- 

serdsoknie przez sułtana. Dzieuniki tutej- 

sze w tej wizycie rosyjskiego księcia upatrują 

dowód dobrych stosunków między dworem pe- 
tersburskim a sułtanem. 


- 


' HOTEL IMPERIAL. 
piterwszorządny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 

y Przyjechali dnia 12 grudnia. C. hr. Reyowa 
i M, hr. Romer z Rymanowa, A. br. Backe i F, 
Wetzel z Tyfisu, 8, Ramoszyński i Bt. Morgulec z 
Schodnicy, K, Radio, S. Lewandowski i W. Btrusz- 
kiewicz z Wiednia. Prof, P. Weloński z Warszawy. 
E. Jaxa Chronowski z żoną s Krakowa, Major O, 
Eberle z OCzortkowa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 12 grudnia. Tadenszowie 
Fedorowiczowie z Klebanówki. Wł. hr. Tyszkiewicz. 
porucznik x Ołomuńca. Fr, Horodyski z Trybucho- 
wic. Tadeuszowie Niementowscy ze Zbaraża. Kas, 
hr. Ożarowaki z Czech. Oktaw Orłowski z Połowie. 
Ignacy Kosacki s Uładówki. Artur Cielecki z Ha- 
dynkowic. Jan hr. Potocki z Rymanowa, Józef Ja- 
błonowski z Zagweżizia. Julian dr, Szabo z Mi- 
skolcza. Zygm, Jordan s Wojnicsa, . 
= nz T L 

HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃN. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 12 grudnia. J. Kapko z 
Lubaczowa. F. Kozłowski z Lipy, Dr, J. Walewski 
z Nosaowa, R. Adamski z Bóbrki, T. Slawik z 
Krosna. J. Kruczkowski i H. Milewski z Brzostka. 
W. Eisenstadter z Wiednia. : 


HOTEL FRANCUSKI. 
we Lwowie — Plac Maryacki, 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(K. Proksch). : 

Przyjechali dnia 12 grudaia. He. Dzieduszy- 
cka z Aksamanic. Hr. Rostworowski z Wołynia. A, 
Roger z Budapesztu. Z. Pollak s Monachium. A. 
F. Blatt, dr. Jaworski i St. Hordyński s Krakowa, 
P. Abgarowiczowie x Bratyszowa. P, Iczyskur z 
Czerniowiec. P, Komorniccy z Rohacza, Iaż. Obada- 
lek z Walki. P. Niwiccy z Bortnik. Hr. Dziedu- 
szycki a Aksamanic. G. Marschner z Drezna. Stan. 
Hordyński z Krakowa. K, Eybl z Kamnits. Ign. 
Kraiński z Perespy. P. Filipowski z Kocowa, Jul. 

Husch, J. Rapaport i K. Sochor z Wiednia, 


. NADESŁANE. 

Babryka tu zie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teź 
ona SA pią} na siebie Żadnej odpowiedzialności, 

Dr. STANISŁAW ZABŁOCKI - 


przaniósł się do Lwowa i ordynuje przy ul. 8 a 

skiej 1. 34 II, piątro od wpół do 13 dó wpół =" 
= 8 do 4 po poładaia 

w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi, 


0 NAS RDA | Pó ARIDONIECN WI o 
RGG OZI ONES 
Założony w roku 1853, 
Dom bankowy i kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 
Wyłączny właściciel Artur Schellenberg, | 
poleca i 
PROMESY 
do ciągnienia 2 stycznia 1899, ua losy kredy- 
towe z r. 1868 po zł, 6— wraz se stemplem, 
Główna wygrana 150.060 zł. 
do ciągnienia 5 stycznia 1899 na 8%, nosy - 
austr. zakl, kred. ziem. LI em. po 2 zł. 
Główna wygrana 50.000 zł, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume- 
rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80 
|= a  OAORRAT CEA" 0020, 


mi 200 
500 sl. 


— ZE OR a a O 
Lwów 12 grudnia. (Z Izby handlowe.  * - 
Akoye za sztuke: Kolej A Karola Yadwika 200 
, k, 310.00 do 2130). Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
sl. w. = toy do 296,50. Banku hypotecznego po 
RZS „— do 336,—, Akcye garbarai w Rasszo- 
+ W. sA a si ag W aeu Er- 

zł. 208.50 do 211.00. s 


zastawne sa 100 sl: Banku hipot. galio. 
ge los, pi lat a. 2 > PEN o rar 
proc. W a z 70, 4 sk 
lat 96.50 do 97.20, Banku kraj. 4 i pół pros. ko z” 
10160. Bauka kraj. 4 


84-90 do 95 60. 
. propinacyjnego 4 e 
fund. propin. E roc. 102.86 
aF proc. (II emisyi) 102.80 do 
; ejowe lo zrajowago 4 procemtcws 
ary AR YO 
—— É proc, u z. $ e 97:50, 4 ; 
koron a 1608 roku 94.50 do SE. | 707 pe SOU 
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RBEGINA 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


JULIUSZA LERMINA, 
(Ciąg dalszy). 


Bourmont i wspólnicy jego cofnęli się w 
głąb pokoju na naradę. 

Laverdiżro ukłonił się, włożył kapelusz 
na bakier, z wielką fantasyą i zmierzał ku 
drzwiom. Leoz w chwili, gdy już miał próg 
przekroczyć, ktoś mu zastąpił drogę. 

— Nie przejedziesz ! — zawołał głos mło- 
dzieńoczy. i 

— (o pan powiada ? 

— Powiadam, że nie przejdziesz,  nędzniku. 

Lorys stał z gołą głową, z roziskrzonemi 

oczyma i twarzą bladą. 
Dziwny traf, zaiste — syknął Lav»r- 
dióre — muszę cię zawsze spotykać na swej 
drodze. No, ustąp-że trznadlu, bo dobędę 
pałarza. 

— Ja ci go z rąk wytrącę, bandyto. 

Młody pornoznik gotów już był do walki. 

— (o to znaczy, panie de Lorys! — zawołał 
głos rozkazujący — czyś nie słyszał, że p. de 
((ueyrsz list mój odwozi ? 

— Czemaż się pan odzywa? — rzekł Lo- 
rys ohłodno, — Chciałbym zapomnieć, kto 
ów list pisał. Proszę mi nie przypominać 
pe jestem i co się tu dzieje. 

o tego nędznika. Nie przejdzie, chyba po 
moim trupie. 

Rozbrzmiały okrzyki 
oficerów chaiało się rzucić na Lorysa, dobywa- 
no pałaszów. 

Lorys zatoczył szerokie koło swoim. 

— Od zdrady do morderstwa krok jeden 
— zawołał, — Więc do takiej roboty po- 
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Braut-Neide 


bis fl, 14.65 p. 


„KAISERBLATT 


wydane na aruczystość jubileuszową 
jego Majezstatu Cesarza 


FRANCISZKA JÓZEFA | 


po 50 et. i 1 zł. 

sprzedaje biuro dzieaników Plohna we 
Lwowie ulica Karola Ludwiką 1, 9. 

Na prowincyę wysyła po 55 ct. i zł.1'05. 
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kapy, koce, 
różne przed 


Beusmana) 


¿szenia cen., Dia 


podwy 
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Smigus, 
„rst ia CZY gaz A 
WSKEC Á je i wypożycza, jskoteż przyjm 
h . bkład dywanów Lwów, 

„Bławatełs* BE aao Paa Tatra | 
ZIEMIANIN, Ulgi w spłatach wedie umowy. 
Zart danie wyantamy nasze bogato ilustro 
33 ? wane CE Tmo 

Wiener Bote, ą 


Fliegende Bidtier, 
Punsch Kałemier, 
jakoteń wezelkie inna swiaszcza | 
kicszoskewe i cieerec 
poleca PF. T, Publiczności najstarsze 
bigre dzienników | ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 


twów al. Karela Ludwika llszką 8. 


tylko w handlu 


R7dze kiszone baryłeczki 5 k'g. za 
2 sł. franco wysyła J. Markowski, poi 
csta Uście ruskie, 


BUH aj trzyletni rasy Simens 

thal do sprzedanią. 
Wiadomość w zarządzie dóbr 
Wielmożnego Olszewskiego Du. 
bie, poczta Ponikwa. 
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menger, Lwów Karola Ludwika 5. 
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przyjmie miejsce samoistne panna in- = 
teligentna, snająca gospodarstwo wiej- 
skie i domowe. „Helena“, 
asów, poste restante. 
possui vję majątku przeważnie 

lasowego z płynąca wodą, blisko iatnie- 
jacoj lab oznaczonej kolsi, Ofe:ty bez po-7 
r 


uskawieś, Riz- 


wina 
ctwa prayjmuje Jan 659 Lwów, po- rady 


4 mlody % litry 4 zir, nym smikiem j : 
ge. 4000 ZG rauy [59 mat Benedy i Biertl, właśnieiai pól kg. Herbaty Co AL wej AA WNE. 1 mir. 1.60 et 
Wa jątek ad dów Mo E oy i dóbr, zamek Gelitsch przy Genobitz, Styrya. E Soachi š T a 3 SĘ s 
| ; gg iF '. » ubiór majowy , 8 s 5—, 
wariakami za sprzedaż. Biia wado) ss CELY MOL“ 4. ga a AC wat 
moid z wykluczeniem pośrednictwa w kan Ideatny krem miętowo-wiśniowy do czy- s Pecco Kwiatowej sz LJ ŻE ST 
calaryj adwokatów Lisiewiczów ul. Ko. |azczenia i konserwowania zębów — tuba ra AP , KATAWAN. SPE. BĘ | 
ścinszki |. 16, Lwów 35 centów. | "EZ" „ Bajprzeda, ,. „, B , ô=, 
R EE Górski i Szydłowski |<. AL: my WODE © | 
a”. pr i B 5 A > K 
Nowości w futrzanych to- Lwów. plac Marya kl B. gy i Ceny herbaty ORACZOBO na '/, kilo w paczkach "|, s," $], kib. 
warach, kapeluszach, blu- ZRA z Opakowanie nię liezy nię. GZ 
zach, rękawiczkach lę- u urmwinypł załatwie oe siyin spenta 
„ Fękawiczkach, wele | ssj BAŁŁ 
RJ 


nach, keronkach | wsiążkach 
po zadziwiająco niskich cenach. 
„MAISON da NOUVEAUTES" 
Madame Berta Fiedler, 
Lwów, pl, Kapitulay L 3. 
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Ja mówię ; niego nie spuszczał, 


'gos do kieszeni. Przed oczyma błysnęła mu 
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oburzenia, Kilku | 
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FABRYKA POWO7ÓW i SANI 
ŁICKENDORE 
Lwów. Źylińskiego 4. Cenniki gratis. _ 


prume chodników i wyforr 


owane dywany, portyery, firanki, 
gobeliny, y 
mioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. 
Lourre* Lwów ul. Bykstusza 6 (Pasak 
Także I na raty bez 


Dywany perskie tf portyery ; 


35 GL. poł kity smalcu È 


Lato, ROMER: E 
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zesłany UONIAĆ 
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CA 


i na prowiucyi. Hurtownie wysyła fabryka 


Badaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski 


PRZEGLĄD x dnia 13 Grudnia 1898. 


| trzeba wam byłe jednego więcej wspólnika !f się na nikozemnego przeciwnika, ohwycił go 
Lecz was rachuby zawiodły. Nie wspólni- | za gardło i wypoliczkował, potem zerwawszy 


ka we mnie znajdziecie, 
cą. No, dalej-że Jndaszu, szpiegu Judasza, 
osłaniaj się. 
Dotykał jnź pałaszem piersi Laverdiera. 
Tem oofnął się o krok i zasłonił pra- 


wą ręką, 

— Panowie! w imieniu króla! — wołał Tró- 
moville. 

— Nie przeszkadzajcie mi — krzyczał La- 


verdióre — ten żółtodziób oddawna juk na dro- 
dze mi stoi. 

Skrzyżował broń z przeciwnikiem. 

Bourmont, zamieniwszy za swymi sojusz- 
nikami słów parę, wysunął się przez drzwi 
przeciwległe, a za nim prawie oały sztab jego. 

Po chwili rozległ się tętent kopyt. 

Walka nie ustawałą. 

Queyraz Lsverdióre był szermierzem nie- 
Jada, a Lorys tem sobie pozycyę utrudniał, 
że nie choiał sni na krok się ruszyć z pomię: 
dzy drzwi. 

Pałasze krzyżowaly się z ostrym chrzęstem. 

Obaj przeciwnicy byli jednakowo zajadli, 
obaj postanowili, że raczej życie własne poło: 
ią, niż je darują wrogowi. R 

Już dziesięókroć pałasz Lsverdiera muskał 
piersi Jerzego, lecz ten zdołał zawsze @ios od- 
parować. > 

Bandyta pozieleniał z wściekłości, zgrzy- 
tał zębami. 

Nagie Lorys, który ani na chwilę oczn z 
dostrzegł, że sięga po 


stal pistoletu, wtedy ruchem ezybkim wpadł 
na nędznika i oiął go przez ramię. Pistolet 
wypadł z ręki Lavsrdie:a i potoczył się na 
ziemię ; rozległ się wystrzał: dowód oczywi" 
sty, że zbir próbował z pojedynku zrobić mor- 
derstwo. To o 

Oburzenie zdwoiło siły Lorysa. Reuoiłl 


b meinen eigenen 


Powóz półkryty ożywa 
ny, landara, oraz nowe 
faetony do sprzedania 


R. 


dery na konie } 


Skład dywanów „Aa 


prowincyj 
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Na żą- 


i opłatnie. 


Leonarda Soleckiego wa > 


16 
40 


e 4 butelki za 6 zir 


Tutki cyga etowe z najis 
pszej bibułki egipskiej są 
do nabycia we wszystkich 
większych handlaca papie- 
ru i trańkach we Lwowie 


— 


lecz rękę karcą- | ma epolety, 


RE Z R O S E s 


POWMENE HEH 


nowa 
reumatycznych, gokooowych itp. z najle- ` 
pszym skutkiem używany, dosteó można ; 20 ct, więcej. E. LIN 
po cenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży | włosów. Wiedeń I. Hiabsbargerstranie 9. 


zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie j 
zpteks w Rademyślu kole Tarnowa. 


lety 6 ot. 
nanb=nny przed naśladownictwami, preszę 
żądać wyrsżnią : 
; Eugeniusza 
eryginalny w opnceawaali, 
rneninięrezy to oksy nadony 


onament na | 
Karty korespondencyjne 


Z różnych miejscowości na świecie 


$ s tamtejszą m.rva i pieczęcią poczt”wą wedle wskazanego adre'u. Można 
ń padto połecić i napisanie krótkiego zdania na takiej karcie 

Abonament przyjmuje i listowsych wyjcśnień udzialo 

Liwowie po centch : 

5 kart (4 europsjskie, > zaeuropejska) 1 zł. 25 ct. 


m 10 
Nai 50 cena za jedną karte 20 ct. 
; Jedyna sposobmość 
zebrania kart z widokami z całego świata. 


Handel herbaty, kawy i wina 
EDMUNDA BIEDILA 
wa Lwowie, plane Maryacki 10 poleca 

HERBĄTĘ ZBIORU MAJOWEGO 
bespośrednio 


czysta, żytnia, stara wódka, — bəz cukru, bəz anyż 
Poleca handel , 


KAROLA BAŁKŁABANA 
we Lwowie. r Í 


odebrał list p. de Bourmont 
i w obec kilku pozestałych ofiosrów rzuoił go 
ma ziemię, a przytrzymując ostrzem pałasza, 
zawołał: - 
— Kto będzie miał odwagę list ten podnieść ? 
— Za wiele już tego 'zuchwalstwa! — ktoś 
krzyknął. 

Nad głową Lorysa mignęło kilka pala- 
szów, lecz w chwili tej otworzyły się drzwi, 
któremi przed chwilą p. de Bourmont był wy- 
szedł. Stanęła w nich Regina de Luoiennes; na 
jej widok pałasze opadły. 

— Panowie! — rzekła — p. de Bourmont 
czska na was w pałacu d Yvelle. Zaprowadźcie 
tara waszego rannego towarzysza. 

Lorys, oszołomiony tym nagłym zja- 
wiskiem, wpatrywał się w nie, oozom swoim nie 
wierząc. Ą 

Laverdióre omdlewał, brocząc we krwi. 

Podtrzymywano go; ohoć się słaniał, prze- 
chodząc obok Lorysa, rzucił mu spojrzenie tak 
straszne, że mniejszy zuch byłby zadrżzł przed 
grożbą w niem zawartą. 

Oficerowie wyszli. Gdy drzwi się zamknę- 
ły po za nimi, Regina schyliła się i list p. de 
Bourmont podniosła. ` 

— Czy i mnie p. de Lorys zabije, gdy po- 
ważę się to pismo odsbrać ? — spytała z u- 
śmiechem. 

Lorys był jakby odurzony. Nie rozumiał 
co się dzieje, oczom swoim i uszom nie wie- 
rzył. Przed nim stała Rsgina w amazonce, 
uwydatniającej jej ksutałty dziewicze. 

Patrzył na nią i zapytywał się w dachu, 


„ 


ozy wszystko, co przeszło, nis było suem nog chciała po nory biedz do Lorysa. Po co? Aby 
krym, a to oo widział — rozkosznem przebu- „go obsypać wyrzutami niedorzecznemi. 


dzeniem. 
Położyła mu rękę na ramienia. 


jsię uspokoić, wytłómaczyć sobie, ża Lorys 


Słuohał jej, nie mogąc zrozumieć, skąd się 
ta wzięła. 

— A przysięgałeś mi, że moja wola jest 
twoją wolą, że jestem twojsm sumieniem. Więo 
to były tylko ozcze słowa, panie Jerzy de Lo- 
rys. Pamiętam, jakeś mi mówił : „Pójdę, dokąd 
mi wskażesz, prowadź mnie za sobą. Choę 
czuć twoje ramię na swojem'. Tak mówiłeś, 
a teraz patrzysz na mnie zdziwionemi oczy- 
ma, jak gdybyś mnie wcale nie poznawał. 

A ciszej dodała : 

— Więc nie poznajesz tej, którąś niby ko- 
ohał, a która, dokonawszy dzieła, może oi teraz 
wyznać, śs i ona kocha cię wzajem.  , 

Regina mówiła prawdę: od owej nocy, 
w której obojgu groziło niebezpieczeństwo 
wspólne, owładnęło nią uczucie nowe, niezna- 
ne dotąd. 

Ujrzawszy Maroelę, 
własną swego obrońcę , Regina 
kielnej wazdrości. 

Odeszła gniewna, nie odwróciwszy nawet 
głowy, zdawało jej się, że nienawidzi i niena- 
widzió będzie Jerzego do końca życia. 

A znalazłszy się sama, w czterech ścią- 
nach swego pokoju, płaczem wybuchła, Tak, 
płakała jak dziecię, nie rozumiejąc dlaczego, 
czując tylko, że cierpi. I oto nagle w seron jej 
zakwitła miłość wielka, potężna. 

Dotychczas, zdawało jej sią, że jest nie- 
zwyciężoną, a była zawsze xwycięską, piękność 
torowała jej drogę .do sera. I oto po raz 
pierwszy zwątpiła w siłę swych wdzięków, va- 
zdrosną była o jakąś prostą dziewczynę. Oas, 
wielka dsms, przyzwyczajona do hołdów, za- 
pomniała o swej dumie, ba, o godności nawet, 


-e 


usłaniająvą piersią 
doznała pie- 


Odegnała tę myśl daleko od siebie. Starala 


— Dzieciaku burzliwy i niepoprawny | —, spełnił tylko obowiązek rycerski względem tej 


szepnęła. 


Fabriken — 


franco. 


Liczne nznanłą są w moim 
handlu do przejrzenia. 


À 


OL 
(Maść Sapomenthoilowa) 


H 


nacieranie usmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matull Aptekarza w Badomyślu koło Tar- roślinny, nieszkodliwy, przez władze pozwolony, nie zawiera ełowiu, miedzi, srebra, 
dsje przy najproststym sposobie użycia posiwiałym włosom po?rzednią barwe 
alna natychmiast od najjaśniejszego blond p> ciemnoczarnego, a to 

ba wa ani przy myciu mydłem ani w para 


rodek popularny, w cierpieniach | Te 


2 złr. 50 w każdej większej apteca. - 
Po otrzymaniu nalażytości lub za 


f 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na- | 
na list przesyłkowy. Celem | 
„Sapomontholu wyrabu | 
Matul* | przyjoowsć tylko 
jek  rysansy 


z widokami 


wysyłane 


biuro Plchną we 


) 3 zl 40 ct. 
) 4 zł. 50 ct. 
) 10 zł. — ct. 


4 


Chia auprowadzoną ciemno naciągającej s wybor- 


ABANÓWKA W 
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fb kr. 
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ERA 


1) koszitOwnośći 


| są M. p aS ay) Se. s bra ak 
jako marka ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną „ZIE. > 
: musi się znajdować podpis Kai 


Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach , 


— -— p — m 


dziewczyny, 


cenniki gratia i frazco. 


Najnowszy 


E. Linka, 


patep dalęda, Prospekta gratis ì franco, 
przedającym xntczny rabat. 


a 


LWOWSKI 


(Tity Zakład kdstawDICA 


EEAS 


ulica Karola Ludwikażl. 3. i piątro 


nad Magazynem W-nych Jaayerów (przedtem ul. Czarneckiego 1. 1.) 


udziela wysokie zaliczki na: 
wszelkiego rodzaja jakote: 


Brady ego 


innych dolegliwościach. 


(aawniej Mariaselskie żojądkowe krople) 
akowane i obrazem Matki Boskiej 


Części skłądowe podane. 


-< 


.we Lwowie u 


że obronił od napaści ową Mar- ìi 


G. Henneberg's Seidaen-Fabriken, Zurieh K. et K. Hoflieferant. 


NL 


| | Najlepszy TFT 

Barwik na włosy 4 
tak, że 

i nie scholzi. Cena zł, 2.60 i 1'50, pocztą 


„wpocyalista w fryzowaniu i farbowaniu 
Świadectwa i uznania są do 


złoto, srebro, bry- 
lanty, rauty, perły, zegarki, korale itp. 


2) Papiery Wartościowe. 3) Mesosztowności 


lite, karabele, antyki, broń myśliwską nowszego systemu, platery, w ogóle 
za przedmioty cenne, rozmiarem swym i rodzajem do zastawu się nadające. 
Procent umiarkowany w miarę wysokości pożyczki co raz niższy. 


Biuro otwarto od 9—1 rąmo i od 3—6 wieczór. 
a 


ropie żołądkowe 


` (przedtem Mariacesskie Krople żołądkowe) 
sporządzone w aptece „zum König vən Ungarn“ 
Karola Brady w Wiedniu I. Fleischunarkti 1. 
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i 
wzimacniająco na żołądek przy przeszkodach w trawieniu i 


Cena flaszki 40 ct.; podw. flaszki 70 ct. 
Muszę zwrócić uwagę powtórnie, ze moje kropłe żołądkowe częstokroć 
fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie na powyższą markę 


ochronną z podpisem O. Brady 
zwrócić, które nie są powyższą marką i podpisem C. Brady zaopatrzone. 


roplio żołądkowe api. K. Brany 


1 wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 


Mariacielskiej 


Przez apiekarza E. Hammerschmidta w Niegburgu, wynaleziony 
został nowy, nadzwyczaj skuteczny środek do całkowitego i po- 
wnego wytępienia szosurów. | 

Ten kowy wynslazek wszedł w formie „Kiełbasy w śycie, 
(którą to szkodniki z wielką ohoiwością spożerają. 

Gdy dla wszystkich zwierząt domowych ta ki 
' nie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilości przez szozurów 
 spożyta, spowoduje tychże pewną zgubę i Śmierć. 
' Jedymy skład tylko 


ełbasa jest zupeł- 


Alojzego _Hiibnera. 


oelę| Imię to wraziło jej się dobrze w pamięć. 

Nie, to nie mogła być jej rywalka. Ani 
urodzeniem, ani wychowaniem nie mogła zdo- 
być serca Jerzego. Wszak kochał ją, Reginę. 
I ona wzajemnością mu płaciła. 

To nowe uozucie trwożyło ją niewymo- 
wnie. Wmawiała w siebie, że to ułada, że nic 
nowego w jej życiu nie zaszło. Luscz żadne 
perswazye nie pomogły, miłość ogarniała ją po- 
tęknym płomieniem. 

Więc walozyć przestala, że jednak poczu- 
cia obowiązku było w niej silne, postanowiła 
jak najprędzej dokonać przedsięwziętego zada- 
Bia, aby samodzielność odzyskać. Bała się roz- 
mowy «s Lorysem, bo ozuła, że mu się oprzeć 
nie zdoła i że jeśli ją będzie prosił, aby nie 
odjeżdtała, to misyi gotowa zaniechać, słowo 
dane złamać. 

Więc lepiej skończyć z tem odrazu, a 
potem dopiero, w dzień trynmfu, rzeo Lo- 
rysowi : y 

— Patrz, jakom się pospieszyła, aby stać się 
twoją niepodzielnie ! 

„Odtąd ciążyły na niej obowiązki podwój- 
ne: jej zwycięstwo stanie się jego chwałą. Ra: 
dość wspóluego tryumfu ich połączy. Będą 
mogli wtedy usunąć się zdala od świata, zdala 
od jakobinów, oraz — ich oórek. 

Skreśliła krótki bilecik do Lorysa, bała 
się wyrszió xa wiele, lecz w tych kilku sło: 
wach przesyłała mu swoją duszę. Od tej ohwili 
żyła w gorączce nieustannej, zdwojonej przez 
niecierpliwośó. 

: Była jakby bohaterką zdrady, niećwiado- 
mą swej nikczemności; 
kolwiek knałą intrygi, rastawiała sieci; owa 
dezsroya generała w. sam dzień bitwy — to 
był jej pomysł, jej „arcydzieło”. 


(Ciąg dalscy nastąpi). 


sowie schwarze weisse, u. farbige Henneberg-Selde v. 45 kr. bis fl. 4.65 
_per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 
versch. Qual. und 2000 versch, Farben, Dessins eto). 
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Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 
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Cenniki ilustrowsne gretis, 


CRUE TE E a |. UR 
pjalatek złemisui 240 morgów na- 
ty huiast da sprzedania lib wydzier- 
żawienia Pośr:dairtwo wykluczone Wia- 
domości udzieli Paweł Fraentel, Lwów 
Sykstaska 2 


z > 


Józef Sohustor 


wyłączny skład 
i pracownią 
Ę ! materaców 


we Lwuwie. Kopernika 5. 


| Ponieważ w wielu sklepach sprzednią 
kałdry i maćarace jako moje wyroby, 
ościadozam że tą we Lwowie nie robie 
dla żadnego ebsago s%lepu, leor sprze- 
daję własnego wyrobu kołdry I mate- 
race tylko m niebie we wiagnym skle- 
pie przy al, Kopernika |. 5. Kołdry 
dake i na wacie wełnianej od 230 w 
każdej renio do xl. 14. Enldry atłasowe 
jedwabna, duże | ua wełnie owczej od 
zł. 10-50 począwszy. Materace czyzio 
włosienae cd zł. 1350 w każdej cezio 


pie 


a to: rza. p , poszewki itp, Kto 
pasy więc ma ziaę potrzebuje dobrą, ciepłą 
kołdrę lub materac, otrzyma we 
najtaniej wprost w mojej pracowni we 

P L6 frm 


Józef Schuster. 
neU 
"Z powoda zwinięcia handiu. 
YSPZEGAZ s. 
asnych cenach FUTER 
wsze: kiego rodzaju 


tak gotowych, jakoteż w 
- skorkach, w handlu 


B: SZARKIENIGZĄ 


we Lwowie ul Krzywa 9. 
I-sze piśtro, 


drzewko się zbliśs, polecamy na upo- 
minki wielki wybór mowości dla 
Pań i Panów. Rękawiczki Victo- 
ria, krawaty. perfumeryę, laaki, para- 
wyroby ze skóry, 


sole, wachlarze, 


bronzu i jedwabiu, ceny fabryczne. 


Górski i Szydłowski 


mir pic Maryi 8. 


bez podwyższenia cen 
dywany, portyery, chodniki, kołdry wa- 
towaue, kapy na stoły i lóżka, jakoteż 
wszelkie artykuły potrzebne do urzą- 
dzenia domowego w składzie dywanów 
Teppichhaus au Loqvre* Lwów, ulica 
Bykatuska L 6 (pasaż Haurmanna). Na 
prowincyę wysyła się oenaiki gratis i 
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| Także i na rafy 


zręczniej, niż kiedy- - 
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